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Czek P. K. O. nr. 142.176 


ne podczas rozprawy sądowej, są już 


Sejmowa komisja budżetowa przystą- | usunięte i wnosi dalszy szereg po- 


piła w dniu azisiejszym ao obrad nad 
prreliminarzem budżetowym Minister- 
stwa sprawiedliwości 

Sprawozdawca, poseł Rozmarin 
(Koło żyd.) stoi na stanowisku, że 
budżet ministerstwa sprawiealiwości 
powinien mieć charakter apofityczny. 
W. minist. sprawieal. zapanowały 
stosunki, domagające się naprawy. — 
Mówca przechodząc do sprawy kon- 
fiskat sąaowych, podkreśla, że jeżeli 
i sądy popierają interpretację dekre- 
iu prasowego, jaką stosują władze 
aamimistracyjne, to dochoami do tego, 
że konfiskaty coraz baraziej się mno- 
$ą. Mówca zaznacza, że minister po- 
winien dbać o to, aby 


Wprowaacono w żucie ustawowe 
przepisy konstytucji, dotyczące 
swobód obywatelskich. 


Trzeba aążyć poważnie do pclmię- 
cia naprzóa sprawy unifikacji adwo- 
katury. W dalszym ciągu referent 
skarży się na powolne tempo wymia- 
ru sprawiedliwości oraz na bardzo, 
niskie uposażenta sędziów, którzy są 
przeciążeni pracą, co im nie pozwala 
w godzinach wolnych pracować nad 
sobą, Poseł Rosmarin skarży się dalej 
na powolność prac komisji kodyfika- 
cyjnej. Wnosi szereg poprawek w ró- 
żnych. pozycjach. Następnie sprawo- 
zdawca przechodzi ao omówienia 
spraw więziennictwa. “ . 


Tow. poseł Lieberman zapytuje, 
według jakiego kryterjum kwalifiku- 
je się więźniów politycznych. 

Wiceminister Sieczkowski w odpo- 
włedzi stwierdza, że nie ma u nas 
więźniów  pohtycznych, tylko prze- 
stępcy przeciwpaństwowi. Przestęp- 
ców kwalifikuje się według oanoś- 
nych artykułów kodeksu karnego. 

Sprawozdawca, pos. Rozmarin, mó- 
wiąc w dalszym ciągu o Studzieńcu, 
zapytuje ininistra, czy fakty ujawmo- 


wek. 


Min. Dutkiewicz jednak akcep- 
tuje działalność p. Dara. 


Następnie zabrał głos kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości Dutkje- 
wicz, który oświadcza nuędzy in. 

Nie przyjąłem stanowiska mauuistra, 
lecz poprosiłem o kierownictwo mi- 
nisterstwem, z pozostawieniem mnie 
na stanowisku prezesa sądu apelacyj- 
nego. Uczyniłem to, aby zachować 
całą niezalenożść w ustosunkowaniu 
się ao rzeczywistości i zadokumen= 
tować — jak to wyraził się pos. Lie- 
berman — że dotychczasowe postę- 
powanie mnie obowiązuje. 


Uznaję niezawisłość sędziowską, 
tylko zastrzegam się, że nie prze- 
siwstawiam się b. ministrowi p. Ca- 
rowi, który w gruncie rzeczy tej me- 
zawisłości mie ograniczył. Możliwe, 
że pewne zarzuty są słuszne, ale 
w przemówieniach swoich niezawi- 
słość sędziowską zawsze stawiał ja- 
ko konieczną i mam wrażenie, że kry- 
tyka jego działalności jest może meco 
przejaskrawioną. 


Powiadam to z tem większą pew- 
nością, że nie przypysuję sobie jego 
wybitnych zdolności 1 jego nerwu 
politycznego, gdyż jestem tylko je- 
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przywrócenie niezależności sqlowietwa 


Dyskusja nad budżetem min. sprawiedliwości w kom. budżetowej. 


wł.). | 


anym z szarych pracowiików, który 
jadąc ao Polski, powiedział sobie, że 
nie będzie uążył do kierowniczych 
stanowisk. 

Tylko różnica wieku 1 różnica prze- 
szłości (30 lat spędziłem w służbie 
sędziowskiej) wytworzyły to, że pła- 
szczyzna moich zainteresowań stano- 
wi antytezę w stosunku do mojego 
poprzednika, 

Najbaraziej poakreślano w urzędo- 
waniu mojego poprzednika błąa skut- 
kiem mylnego ujmowania rzeczywi- 
stości — ale przypatrując się 2-letniej 
jego pracy, z całą szczerością oświad- 
czami, że nie widziałem tam złej woli 

O ile choazi o dobrą wolę komen- 
towania prawa, to stoję na stano- 
wisku lojalności, która bezwzględnie 
mnie obowiązuje. 

Sędziom należy aać odpowiednie u- 
posażenie i możność pracowania mat 
sobą. W rezultacie będzie można Ipolu- 
nieść powagę ich u ludności, a rów= 
nież zaradzić złemu w kwestji powol- 
ności wymiaru sprawycaliwości. 

Minister zaznacza dalej, że został 
zaskoczony liczbą wniosków co do 
zmian w budzecie 1 oświadcza, że 
nie będzie miał nawet pretensji, gdy- 
by Sejm fundusz dyskozycyjny skre- 
Ślił całkowicie. Sprzeciwia się jednak 
skreśleniu pozycji na samochosły, na 
przesiedlenia sędziów oraz na wizy” 
tację więzień przez prokuratorów. 


O „nerwie politycznym” p. Cara. 


Mowa tow. posła Lichermana, 


Po przemówieniu p. ministra spra- 
wiealiwości, które cała komisja z 
wielkiem zainteresowaniem słuchała, 
przemawiał dyr. dep. Świątkowski 4 
naczelnik wydz. budźetow. Neyman, 
którzy udzielali wyjaśmień do poszcze 
gólnych pozycji budżetu. 

Pierwszy w dyskusji zabrał głos 
tow. pos. Lieberman. 

„Qdybym nie bał się zarzutów po- 


chlebstwa, tobym powiedział, że mua- 
nowanie mimstrem prezesa Sądu A- 
pelacyjnego w Warszawie budziło du- 
że sympatje. Rozumiem, że ze wzglę- 
dów kurtuazyjnych p. minister musyał 
powiedzieć parę kompłementów pod 
adresem swego poprzednika, lecz sam 
powiedział, że „rzeczowo jest jego 
antytezą”. 


Ciąg dalszy na str. *-tej.) 
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W oczekiwaniu. 


Już trzy tygodnie upłynęło od u- 
tworzenia nowego rządu, w którym 
to czasie brzmiały głośno zapowie- 
dzi współpracy, a wiadomo, współ- 
praca rzetelna, musi być oparta na 
zgodności zamiarów. Jeżeli z dekla- 
trujących zgodne współdziałanie każdy 
będzie dążył do czego innego, to ta 
zgoda bardzo szybko musi się skoń- 
czyć jeszcze większem rozarażnie- 
niem i wyraźną mezgodą. 

Sejm demonstracyjnie zgłosił swą 
gotowość, przypominając równocześ- 
nie konieczność załatwienia całego 
szeregu zagadnień, wyrosłych jako 
zły spaaek po poprzednikach w rzą- 
azie. 

Sprawy te były wiadome przed: po- 
wołaniem nowego rządu, przedłożone 
autorytatywnie na Zamku. Pan Pre- 
zydent rozważał aokłaanie wszystko, 
co mu w związku z rozwiązaniem 
przesilenia powiedziano i powziął 
decyzję. Wybór padł na p. Bartla, 
który ze swej strony zdeklarował się 
za współdziałaniem z tym Sejmem, 
a deklaracja taka, o ile miała się o- 
przeć na „rzeczywistej rzeczywisto- 
ści“, musiała się oprzeć na tem, cze- 
go stronnictwa sejmowe, a wraz z 
nimi całe społeczeństwo od nowego 
rządu oczekiwały. Gdyby ten moment 
nie był brany pod uwagę, niepotrze- 
bna była zmiana rządu, wszak nie 
chodziło o osoby, któreby  tosamo 
czyniły. 

Premjer Bartel wiedział, czego od 
niego Sejm oczekuje i skoro podjął 
się misji kierowania rządem, a chce 
obracać się w „rzeczywistości“, to 
zapewne wiedział, że nikt nie zado- 
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woli się gołosłowną deklaracją, że 
mie wystarczy uprzejmy ton, że w 
treści musi stę przejawić zamiar 
współaziałania. 

W minionych trzech tygoaniach po- 
za gestami, wskazującymi na dobrą 
wolę, nic właściwie się nie stało. 
Stępił się ołówek cenzorski, ustąpił 
wojewoda warszawski, dalej darem- 
nie szukać faktycznych przejawów 
zmiany. 

Obrady sejmowej komisji budżeto- 
wej api Fi masy materjałów ną 


niedaomagania w całej <fiymnistracji 
państwowej, cyfry rosnącego gwałto- 
wnie bezrobocia przerażają swym po- 
stępem. A tu min. Matuszewski wy- 
stąpił na Sejmie z mową, przy porm- 
nającą najlepsze czasy ery p. Świ- 
talskiego, a p. Prystor kontynuuje 
przez swych komisarzy „opiekę spor 
leczną* w najbardziej osobliwy « 
grozę wywołujący sposób. 

Sytuacja wymaga coraz gwałto- 
wniej wyjaśnienia. Przypomniał swo- 
je postulaty Sejm, o ich spełnienie 
aopomina się społeczeństwo, aopo- 
mina się przeaewszystkiem klasa pra- 
cująca. 


Rekiny przemysłowe górą! 


GENEWA, 18, (AW.). Wielkie 
zaumienie nę fakt odrzucenia 
przez konferencję węglową wszyst- 
kich wniosków, dotyczących czasu 
pracy w górnictwie, zarówno 8, jak 
7 i pół oraz 7*/, godzin pracy. Od 
głosowania prócz rządowych delega- 
tów Niemiec i Hiszpanji powstrzy- 
mał się również mun, Sokal, uzasad- 


niając swoje stanowisko tem, że kon- 
ferencja nie bierze pod uwagę kon- 
wencji waszyngtońskiej, nie uwzglę- 
dnia sprawy urlopów, pracy na po- 
wierzchni 1ta. Konferencja zakończy 
się barazo nikłym wynikami. W cza- 
sie ayskusji naa wińoskami, delega- 
cja angielska zarzucała konferencji, 
iż miesza się do spraw wewn. Anglji. 


WARSZAWA, 18. L (AW,) 
tych dniach oabyło się zebrame pra- 
cowników, zatrudnionych w włoskiem 
towarzystwie ubezpiecz. „Riunione A- 
ariatica''. Na zebramu tem stwjerazo- 
no, że zagraniczne tow. ubezpieczeń 
bezwzglęanie wyzyskują swych pra- 
cowiików, zmuszają ich do pracy w 
godzinach pozabiurowych, a płacą pra 


'Niestychany wyzysk pracowników prywata. 


W | cownikom ze średniem wykształce- 


niem nieraz po 120 zł. miesięcznie. 

W bankach djetarjusze i prakty- 
kanci pobierają od 150 do 175 zł. 
miesięcznie. Co się zaś tyczy sklepów 
prywatnych, to tu wyzysk jest wprosź 
bezgraniczny: są kasjerki 1 ekspe- 
djentki (pracujące ou 8 r. do 11 w.) 
za kilkaazjestąt zł. miesięcznie. 


Fejleton_ „Dzien. Lud." z 20 1. 1930. 
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WORY DLA REPORTACJ. 


Barazo często jest reporter w kło- 
pocie, jak zreaagować i ubrać w for- 
mę słów, codzienne wyđarzenia i a- 
ktualności dnia. Aby temu zaradzić, 
postanowiłem stworzyć pewnego ro- 
azaju szablon, według którego bę- 
azie można raz na zawsze stylizować 
i puszczać w świat wiadomości, nie 
wysilając się zbytnio, ani na styl, 
ani na koncept, ani wogóle nad reda- 
gowaniem kronika. 

Kilka wzorów dla użytku prasy co- 
aziennej, pozwalam sobie przytoczyć, 
w nmnaazieji, że zostaną one w całej 
pełni zużytkowane przez piszących te 
rzeczy, na pożytek czytającej P. T. 
Publiczności. 

TAJEMNICZY WYPADEK. W ao- 
mu, przy ulicy itd. mieszkała wdowa 
Barbara Murkowa, której mąż Jan 


Murek, utrzymywał siebie 1 żonę z 
pracy rąk jako szybkobiegacz. Tak 
żyli ze sobą przez szereg lat, a po 
krótkiem, sześciomiesięcznem pożyciu 
małżeńskiem, Barbara bez najmniej- 
szego powodu, wczoraj rano, po za- 
chodzic słońca zażyła trucizny, ola 
której, w godzinę później, tj. o 3-ciej 
popołudniu zmarła. Powodu śmierci 
zmarła nie podała. Weaług wersji są- 
siadów, zapytała tylko w przeadzień 
samobójstwa, po ile się płaci obecnie 
korzec kartofli. Sleaztwo w toku. 

LITOSCIWYM OSOBOM poleca- 
my biedaka, niemego oa urodzenia, 
pozbawionego wszystkich rąk 1 jed- 
nej nogi na wojnie. Przed wojną był 
profesorem aeklamacji i miał żonę. 
Na wojnie stracił wszystko, prócz żo- 
ny. Chetnie otwieramy łamy naszego 
pisma ala laskawych aatków, a reda- 
kcja naszego pisma robi początek, 
przesyłając biedakowi staropolskie 
„Szczęść Boże !* 

GODNE NAŚLADOWANIA. Tym- 
czasowa Rada Miejska naszego mia- 
sta, uchwaliła na cele humanitarno- 


narodowe kwotę 25 złotych, z czego 
połowę przeznaczyła na budowę ba- 
raków aia bezdomnych, połowę na 
funausz rozbudowy tanich osiedli, a 
resztę na funausz kolonij wakacyjnych 
dla dzieci bcz różnicy wyznania. 
MORDERSTWO CZY PRZYPA- 
DEK. Zgrozą wstrząsający wypadek 
wstrząsnął znowu naszem miastem, 
dzięki etyce powojennej, która wydaje 
takich upiorów z Düsseldorfu et con- 
sortes. Oto Katarzyna Kuciak (Owo- 
cowa 6) miała męża, który ją obda- 
rował przed dwoma laty nieżywem 
dzieckiem. Dziecko to (nigdzie nie 
melaowane) chowało się w domu ro- 
dziców przez trzy lata i dopiero teraz 
mąż zaczął podejrzywać jego auten- 
tyczność. Podejrzenia te wyaały owo- 
ce, gdyż wczoraj znaleziono to dziec. 
ko imartwe w kanale, zawinięte w 
najnowsze gazety. Z matki i ojca 
rannego 'aziecka, policja mie wyao- 
być nie mogła, ale jest naazieja, że 
ojciec tego aziecka, przyciśnięty do 
muru, wyda swoich wspólników. 
JUBILEUSZ ZASŁUŻONEJ PRA- 


Za utrzymaniem komisarskiego stolca 
z troski o przedmieścia Iwowskie. 


Sprawa reaktywowania dawnej ra- 
ày miejskiej we Lwowie napotkała 
poaobno na trudności. Wiedzreliśmy, 
że są elementy „które czynią rozpa- 
czliwe wysiłki, aby utrzymać mie 
mniej rozpaczliwy obecny stan rzeczy, 
chociaż rząay komisarskie wraz z ra- 
aą przyboczną wywołują coraz po- 
wszechniejsze oburzenia, wie mówiąc 
Juz o jeanomyślnem niezadowoleniu. 

czorajsze „Słowo polskie“ mimo 

to ouwążyło się. wystąpić za utrzy- 
maniem komisarjatu 1 rady przybo- 
cznej i pisze tak: 

„W tym zas stanie rzeczy, gdy na 
razie ustawowe załatwienie problemu 
samorządowego we Lwowie (podobnie 
zreszią jak w reszcie Pańsiwa przed 
dokonaniem zmiany ustroju wogóle) jest 
niemożliwe uważamy, że jedynem 
ra jonalnem wyjciem z zawiłego po- 
łozenia jak  niemnicj uskutecznieniem 
mioimum zdrowego programu samorzą- 
dowcgo w ramach rządów koinisary- 
cznych byłoby ustawienie trzeciego z 
rzędu prowizorjum z doty 'hczaosowym 
kowtarjatem i. dotychczasowa Rady 
Frzybo zeą uzepełniona fa. howymi, kom 
petontnyni przedstani lslami  rzezo- 


wy h organizacyj gospodarczych, społe- 
cznych i kulturalnych, przyczem gmi- 
nom mającym się przyłączyć do „„Wiel- 
kiego Lwowa“ zapewniony musiałby być 
odpowicdai w tem uzupełnieniu udział | 
Otóż z naamiernej troski o przed- 


mieścia lwowskie ma być utrzymany 
uotychczasowy komisarjat, jakgdyby 
reaktywowana rada miejska, która 
musiałaby być skompletowana, nie 
mogłaby jeszcze w większej mierze 
i mamy to przekonanie, że w odpo- 
wiedniejszy sposób uwzględnić po- 
trzebę reprezentacji tych gmin. 

Jeżeli obecna rada przyboczna mia- 
łaby być uzupełniona tak fachowo, 
jak była tworzona, to losy „Większe- 
go Lwowa' nie są do pozazdroszcze- 
nia. 

Przypominamy, że minister spraw 
wewn. p. Józefski zapowiedział w 
Sejmie zmniejszenie liczby komisa- 
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rjatów. Jest bardzo nieładnie, że or- 
gan „prorządowy”', jakim jest „Słowo 
polskie'* tym jego zamiarom się prze- 
ciwstawia i odroczyć chce całą spra- 
wę, aż do uchwalenia... zmiany kon- 
stytucji. Żeby przynajmniej do czasu 
uchwalenia ustaw samorządowych, co 
zdaje się być bliższe. Nie, aż będzie 
nowa konstytucja... Samolubstwo dla 
tego pisma jest widać wyższe nad in- 
teres publiczny. 

Wkońcu skromna uwaga: Frazes 
pomajowy organizuje rzekomo całe 
życie państwowe pod kątem widzenia 
gosjroaarczym i fachowym, zwalcza- 
jąc namiętnie pohtyczne partyjnictwo. 
Otóż pod tą „fachową“ opieką wła” 
Śnie życie gospodarcze najbardziej u= 
cierpiało, a takiego partyjnictwa w 
aaministracji państwowej nigdy przed 
tem nie było. 

—=©d— 


Lokaterzy domów miejsk. u p. wojewody. 


Jutro udaje się do p. wojewody 
lwowskiego delegacja lokatorów do- 
mów miejskich, celem przedstawienia 
sprawy olbrzymiej podwyżki czyn- 
szów, uchwalonej przez Radę przy- 
boczną komisarza rządu p. Nadol- 
skiego. Delegacja ta przedłoży p. wo- 
jewodzie memorjał, w którym wska- 
że, że po ukończeniu buaowy aomów 
miejskich zarząd gminy przeprowa- 
dził cokładne obliczenia i na tej pod- 
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WARSZAWĄ 


CY. Onegaaj obchocziło grono przy- 
jaciół i znajomych wielbicieli, cichy 
i skromny jubileusz znanego powsze- 
chnie w naszem mieście p. Antoniego 
Powialaka, właścicjela węaliniarni i 
cksportera trzody chlewnej. W au- 
żej sali „Imperjalu' zebrali się naj- 
wybitniejsi przedstawiciele świata fi- 
nansowego, urzędowego, prasowego 
l gospodnio-szynkarskiego. Po licz- 
nych toastach na cześć jubiłała, pra- 
sy i t. d, wypił prezes Zjeanoczo- 
nego Tow. Kresów, traaycyjny toast 
„Kochajmy się!“ Na poufnej 1 miłej 
pogauance spędzono resztę nocy i 
awa następne ani, ale już w innych 
lokalach i w nieobecności czcigoane- 
go Jubilata. ; 

Sp. JAN KRĘCIGŁOWSKI. Zmarł 
wczoraj w naszem mieście, znany 1 
ceniony na niwie dziennikarskiej śp. 
Jan Kręcigłowski. Sp. Zmarły wstą- 
pił w 20 roku życia do „Kurjera Po- 
obiedniego”, gazie prowaaził dział 
nekrologów i móa. Przez 20 łat pra- 
cował na tym ważnym posterunku, 
skąa na własne żądanie przeniósł się 


ao „Expressu', gdzie przez ualszych 
42 lat potrafił sobie zaskarbić sym- 
patję, jako redaktor działu szarado- 
wego i poradnika dla pań. Wskutek 
zmiany orjentacji politycznej pisma, 
przeniósł się Ś. p. nieboszczyk do 
Krakowa, gazie trwał na posterunku 
przez dalszych 17 lat, aż wreszcie 
stęskniwszy się za ukochanym Lwo- 
wem, powrócił do nas, gdzie śmierć 
zaskoczyła go w kwiecie wieku, po 
aalszych 36 latach pracy w naszem 
mieście. Zmarły liczył 51 lat i osie- 
rocił aalszą rodzinę. Cześć jego pa- 
mięci! 


DJABLIK DRUKARSKI. We wczo- 
rajszym naszym artykule pt. „Ustę- 
pujący aygnitarze", zaszła przykra 
pomyłka, gdyż wiersz z góry, w dru- 
giej szpalcie, brzmiący: „Banda za- 
wodowych kretynów i iujotów* — 
oanosił się co polemiki naszego re- 
cenzenta teatralnego z jego kolegą, 
a nie do artykułu pt. „Ustępujący 
aygnitarze'. 


(Koniec). 


stawie ustalono wysokość czynszów. 
Przy ustalaniu tych czynszów zarząd 
gminy musiał uwzględnić wysokość 
zarobków lokatorów, przyczem już 
dotychczasowe czynsze były bardzo. 
wysokie i przekraczały zdolność pła- 
tniczą mieszkańców. 

Delegacja zwróci również uwagę 
na to, że uchwała podwyżki czynszów 
jest sprzeczną z obowiązkiem gminy 
i z przeznaczeniem funduszi rozbu- 


przy budowie tych aomów. Gmina 
lwowska bowiem korzystała z fundu- 
szów państwowych oprocentowanych 
tylko na 4 proc. oraz ze wszystkich 
ulg, które przyznaje ustawa o rozbu- 
dowie miast, ma zatem obowiązek 
społeczny walki z nędzą mieszkanto- 
wą, trapiącą nasze miasto, 

Podwyżka ta pociągnęłaby za sobą 
katastrofalne skutki, rozpoczną się 
bowiem setki procesów oraz eksmsje 
lokatorów, a gmina nie tylko nie bę- 
azie z tego miała żadnych korzyść, 
lecz będzie narażona na koszta. U- 
chwałę podwyżkową gminy należy 
więc uważać jako czyn bardzo szko- 
uliwy dła miasta 1 zagrażający spo- 
kojowi publicznemu. 

Nie potrzeba przytaczać wielu ar- 
gumentów, by wykazać bezpodstaw 
ność uchwały rady przybocznej, to 
też liczyć należy, że województwo pa 
zainteresowaniu się tą sprawą u- 
chwałę powyższą w interesie miasta 
i obywateli zawiesi. 
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Ciąg dalszy ze stu. 1-szej.) Wicemin. Sieczkowski oświadcza, 
P. Car miał istotnie nerw poli- | że fakt, o którym wspomina tow. 


tyczny, jak to podkreślił p. minister, 
przytem był on tak rozwinięty, że 
merw ten drgał czasem tak silnie, 
że wszystko zagłuszył i możemy też 
kontemplacyjnie tylko odnosić się do 


poprzednika p. ministra i musimy 
mówić o tem co było. 
P. minister zapewniał, że poprze- 


dnik jego miał aobrą wolę. Jest to 
pojęcie względne i tam, gazie chodzi 
chociażby o przeciętne obowiązki, nie 
możemy przyłączyć się do tego po- 
gladu. Przebyłiśmy i tkwimy jeszcze 
w okresie dużego zaniepokoje:na i 
rozgotyczenia wśród sęaziów 1 społe- 
czeństwa, na co wpłynęła niewątpli- 
wie aziałalność b. min. Cara. 

Następnie w ałuższym wywoazie 
porusza sprawę dekretu o ustroju są- 
downictwa 1 kwestję spensjonowa- 
uia prezesa Sądu Najwyższego Mo- 
gilnickiego. Dalej porusza mówca do- 
tychczasową praktykę w kwestji no- 
minacji rejentów, oraz sprzeciwia się 
niektórym skreśleniom referenta. 

W zakończeniu oświadcza, 1ż jc- 
żeli minister pozostanie wierny swo- 
jej przeszłości i tradycji, to znaj- 
azie w Sejmie poparcie i bęaziemy 
się starali ułatwić mu jego zadanie. 


Propaganda na rzecz sanacji. 


Tow. pos. Czapiński zwraca uwagę, 
że wojewoaowie Lamot "(pomorski 
i Kirst (poleski) propagują gazety 
sanacyjne. Do propaganay tej wcią- 
gaja także urzędników sądowych. Za- 
pytuje, czy p. minister gotów jest 
uczynić wszystko, aby się podobne 
rzeczy na przyszłość nie powtarzały. 

Mam okólnik prezesa sądu apelac. 
w Toruniu, p. Rubczyńskiego — mó- 
wi tow. Czapiński — z jego własno- 
ręcznym podpisem, gdzie się gorąco 
poleca członkom sądu prenunierowa- 
nie „Dziennika Pomorskiego”. W daru 
gim okólmiku podany jest odpis cen- 
nika ogłoszeń z uwagą, że pismo to 
ma kilka tysięcy prenumeratorów zwy 
kłych i kilka tysięcy numerów okazo- 
wych. 

Starosta Prądzyński zaprenumiero- 
wał zbiorowo „Dziennik Pom.“ ala 
wszystkich gmin wiejskich swego po- 
wiatu. 

Mówca kończy apelem do ministra 
sprawiedliwości, ażeby stanął na wy- 
sokości zaaania jako stróż sprawiedli- 
wości I zapytuje, co min. zarządził, 
aby okólnik ten ukrócić. 


Czapiński, miał miejsce przed obję- 
ciem teki przez p. Dutkiewicza. Autor 
tego okóinika jest już spensjonowany. 

Po wicemin. Sieczkowskim przema- 
wiał pos. Trąmpczyński (Str. Nar.), 
który wyraził swoje zaaowolenie 7 po 
wodu dymisji p. Rubczyńskiego, ale 
zwraca uwagę, że bezprawie to po- 
pełnione zostało nie z własnego sen- 
tymentu, lecz pod presją p. Lamoty, 
który dymisji nie dostał. 

Mówca podkreśla, że jeaynyin Środ 
kiem poprawy stosunków panujących 
w sądownictwie, jest przywrócenie 
jego niczależności. 

W dalszym ciągu swcgo przemó- 
wienia, nawiązując do słynnej roz- 
prawy Niemojewski — Maleszewski, 
mówca oświadcza, że był na tej roz- 
prawie i na tej rozprawie w sposób 
niebywały prokurator sądu naginał 
stan faktyczny na że osób, z 
POI 


[5 z dnia 20. stycznia 1920. 


którymi syrnpatyzuje 
W dalszej dyskusji zabierali głos 
posłowie: Podoski, Zahajkiewicz, Hel 


ler Jeremicz. 

Obraay zakończono jeszcze krót- 
kiem przemówieniem min. Dutkiewi- 
cza. 


Następne posiedzenie komisji w 
poniedziałek, o godz. 10.30 rano. 


„ill-cia kategorja prawników". 


W czasie swego przemówienia (pos. Po- 


doski (BB.) zwrócił uwagę na niektóre 
us'ępy mowy tow. Liebermana i powiada 
P. Lieberman powiedzińi lu, że istnie- 


je jeszcze Irzecia kategorja pracowników, 


kióra frazesem patrjotycznym zakrywa 
kręla iwa oficjalnych czynników. Sądzę, że 
p. Licberman nie przypuszcza, żeby mo- 
gla taka kalegocja w Sejmie istnieć. 
Tow. tieberman; „Twierdzę, że istnieje. 
Pos. Podoski: Kogo pan ma na myśli? 
Tow. Licberman: Pana. 
Pos, Podoski: Wvciągnę z tego konsek 
wencję poza komisją 
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Straszny wybuch w Zakładach Ostrowiechich 


5 robotników walczy ze Śmiercia. 


WARSZAWA 18 slycznia AW W 
Zakłedhch Ostrowicekich w O©s'rowcu dziś 
rano wydarzył się straszny wybuch. W no- 
èy nagle nastąpiła silna delonacja w je- 
dnym z pieców skutkiem czego jedna ze 
ścian wyłociała w powietrze. Budynek fa- 
bryczuy stanął w płomieniach. A pieca 
Irysnęła ława płynnego metalu. Oliarą wy 


buchn padło 5 robotników, którzy w tej 


Fabryka spłonęła. 


chwili byli blisko pieca. Ranionych jwze- 
niesiono do szpitała, gdzie wałczą ze 
śmiercią. Do Ostrowca przybył z Warsza- 
wy dyrektor Zarządu Zakładów Ostro- 
wieckich p. Tad, Karszo - Siedlecki. 
Prawdopodobnie przyczyna owyburhw "jest 
nadmierne nagromadzenie się gazów w 
wa lkim piecu 
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Uroczyste otwarcie Zakładów 
Azotowych w Mościcach. 


WARSZAWA, 18. 1. (te. wł). 
Dziś przybył do Tarnowa specjalny 
pociąg, wiozący Pana Prezydenta 


Rzplitej wraz ze świtą. Tym samym 
pociągiem przybył premjer prof. Bar- 
tel wraz z kilkoma członkam Rządu 
i szereg wyższych urzędników. 

Po powitaniu na aworcu, udał się 
Pan Prezydent wraz z otoczeniem uo 
Mościc, gdzie o goaz. 11 przeanoł. 
rozpoczęły się uroczystości, zwtązane 
z poświęceniem 1 otwarciem nowej, 
wielkiej fabryki związków azotowych. 
Wygłoszono szereg przemówień. Pan 
jy ii dokonał otwarcia nowych 


Zakładów, poczem rozpoczęło się 
zwiedzanie fabryki. 


CA REKA a 


W przededniu konferencji morskiej i Londynie 


PARYŻ, 18. stycznia FAW). Rozpotzy- 
nająca się w Londynie konierentja mor- 
ska wzbudziła tu wielkie zwinteresowanie. 
Cała prasa przepełniona jest artykułami 
na ten temat, Poincare pisze, że gdyby w 
Londynie doszło do supremacji Iloty an- 
glosaskiet oznaczałoby to b z, owrotny upa- 


dek marymyni, wszystkiech innych państw. 
Francja bronić będzie w Londvnie zarów* 
no swei własnej suwerenności morskiej 
fak i suwerenności innych państw, Pozi- 
zatem konferencja londyńska wykaże, czy 
Stany Zjedna zone istotnie grożą Furopie 
zagładą 


marr, a EA AAA 


H Ameryce i W Maroku szalone 
mrozy, a na Śląsku oz. 


NOWY JORK, 18. stycznia AW). Od 
10 dni srożą się tu okropne mrozy, Wozo- 
raj w Chicago zanotowano 37 C. poniżej 
zera, a w slanie Montana mróz doszedł 
do 55 C. Śnieżyce i huragany uniemoż- 
liwiają normalną komunikację. bDotych- 
czas stwierdzono przeszło 100 wypadków 
śmierci z powodu zamaurznięcia 

PARYŻ 18. stycznia (AW) Donoszą 
z Casablanki w Maroku, że panują tam 
szalone mrozy. Zwierzęta, jak pantery, 
dziki ild, w jekają do miejsc zamicszka- 
łych przez ludzi i napadają nawet na osie- 
dla ludzkie. 

KATOWICE, 18 stycznia AW. Wo- 
hex sprzyjającej pogody, trwającej od kit- 
ku dni, rolni» na Śląsku Cieszyńskim 
rozpoczęli orkę. l 


KAT ASTROFA | KOL EJOWA 
vICŁY 18. stycznia Pat). Tiai 
wa, popychająca platforme z 18 robotnika- 
mi, zajętym: przy naprawie toru, zderzyła 
się z lokomotywą. stojącą na wyłocie tn 
nełu. Przy zderzeniu 2 robotników zostało 
zabilych a 10 odniosło ciężkie rany. 

OKRADZENIE KASY POCZTOWEJ. 

BARANOWICZE, 18 stycznia AW). W 
czasie przejazdu ambulansu poczlowego ze 
sta'jr osobowej w Baranowiczach na 'owa- 
rową okradziona została w tajemni. zysh 
okołisznościach kasa. O kradzicż podej- 
rzany jest Waguz. Policja prowadzi w tej 
sprawie energi zne dochodzenia. 
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IS dnia 20. 


w poniedziałek wyświetlają drugą 
część filmu z zakończeniem p. t 


KOPERNIK-MARYSIERKA. — Jeszcze tylko dwa dni, 


ZEMSTA Hr. MONTE CHRISTO 


Dziś w niedzielę o godz. 1130 w Koperniku PORANEK pierwszej serji. Ceny zniżone. 


Dziś w niedzietę i jutro 


Szaleńczy czyn zakochanego. 


Sztyietem poranił b. narzeczoną, która porzuciła go dia 
innego. 


(y) Wczoraj popołudniu przeraźli- 
wj krzyk kobiety zaalarmował dozor- 
czynię realności przy ul. Każimerzow- 
skiej 1. 47, Paulinę Tyrchową. 

W klatce schodowej ujrzała ona ze 
zgrozą leżącą na posadzce córkę loka- 
tora, Salę Bopnerównę, którą jakiś 
mężczyzna z wściekłością 

ciął sztyletem w głowę. 

Córka Tyrchowej, Marja, uderzyła 
szaleńca pięścią w twarz, poczem o- 
bie kobiety zniewoliły napastnika do 
ucieczki. Ze sztyletem w ręku ujęli go 
na ulicy Bernard Bernfela, Józef Ma- 
ziuk oraz wywiadowca Noyi i post. 
Folta. 

Ofiara szaleńca została zraniona w 
lewy policzek, trzykrotnie w tył głor 
wy i w ramię. W stame groźnym 
oawiozło ją Pogotowie rat. ao szpi- 
tala. 


W  komisarjacie stwierazono, że 


„sztyletnikiem* był 30-letm Leon 
Brückner, urz. pryw. w firmie „Del- 
ka, zam. przy ul. Nenckiego 8. — 


Ofiarą jego była 23-letnia narzeczo- 
na, Bognerówna. Wedle jego zcznań 


zaznajomił się on z B. w klubie mai- 
uolinistów „Lira“ w jesieni 1027 r. 
Do czerwca 1928 r. utrzymywał on 
z nią bliższy stosunek 1 zaręczył się 
oficjalnie. 

— Gdy bęcziesz mieć 600 zł. pèn- 
sji, to wyjdę za ciebie zamąż mó- 
wiła mu stale Bognerówna, czyniąc 
przytem wzmianki, że ma starające- 
go się o jej względy Hersza Fuhra, 


Premier Bartel swoje, 
min. Prystor swoje. 


WARSZAWA, 18. I. (tel. wł). 
Jak się dowiadujemy z autentycznego 
źródła, automiczne zarządy kas cho- 
rych w Stanisławowie 1 Samborze 
w najbliższych aniach mają być usu- 
nięte. Oczywiście o „stwierdzonych 
niedomaganiach* mema w tym wy- 
padku mowy, ale poprostu jest kon- 
tynuowanie dawnego kursu rządów 
pułkownikowskich. 

DZIESTĘCIOLECIE GDZYSKANIA PO- 


MORZA. 
WARSZAWA, 18. stycznia (AW). Pre- 
zydent Rzplilei weźmie udział w uro- 


czysto.eiach odzyskania Pomorza i przy- 
będzie do Torunia 15. litego. Uroczyslość 
ta obejmie równocześnie 10-lecie zajęcia 
przez wojsko . polskie i władze cywilne 
wybrzeża morskiego. W związku z u- 
roczystość ami wydana zos'anie księga pa- 
miątkowa, poświęcona 10-leciu Pomorza. 
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zam. przy ul. Bernsteina 20. Brůck- 
ner zerwał wówczas narzeczeństwo. 

Po awóch miesiącach ponownie 
zeszli się kochankowie i Brückner 
kupował jej suknie, bieliznę i czynił 
różne prezenty. W listopaazie ub. r. 
Bognerówna ostatecznie zerwała z 
nim, gayż w tym czasie wrócił z woj- 
ska ów Fulm. Briickuer, szalejąc z 


rozpaczy, kupił sztylet, by. popełnić 


stycznia 1020. 5 


samobójstwo. Krytycznego dnia spo- 
tkał się z niewierną koło teatru ti 
oaprowaaził ja ao domu, błagając, by 
wróciła ao niego. Śmiech i drwiny 
były mu oapowieazią. W najwyż* 
szem rozdrażnieniu poramł ją wów” 
czas sztyletem. 

Weale zeznań Tyrchowej postępo- 
wanie Brlickncra W stosunku do na- 
rzeczonej nie było iuealne. Pewnego 
razu ausił ją, zaś przea zamachem 
słyszała ona urywki rozmowy obojga. 
Briickner domagał się, by Bogneró- 
wna od jutra z nim choaziła. 

—. Zobaczę, gdy się zmietmsz — 
oapowiecziała aztewczyna. 

Szalejący Brūckner zapewne zmie- 
ni się po ałuższem pobycie w wię- 
ziemiu. 

Rany Bognerówny, jak się okazało, 
nie są Śmiertelne. 


EEEE ŻORY: ES DOZĄ -CZEMĄSG) m = 


Japańscy hockeiści 
w Europie. 


Dnia 15. bm. roze- 
grały się w Berlinie 
hockeyowe zawody na 
lodzie między drużyną 
japońską a niemiecką. 
Szczególny podziw wy: 
wołała mistrzowska gra 
małego japońskiego 
bramkarza Takaha- 
sziego. 


Ksiądz Seipel i ekscesarzowa Zyta. 


Kłamstwo ma krotkie nogi, 


WIEDEŃ. W ubiegłym miesiącu 
prasa austrjacka i zagrauiczna sze- 
roko omawiała rzekomą audjencję b. 
kanclerza Austrji, ks. Seipla ao Lu- 
ksemburga u byłej cesarzowej Zyty, 
komentując ten fakt jako próbę na- 
wiązania bhższego kontaktu między 
monarchistami austrjacknni, a domem 
Habsburgów. Ks. Seipel kategorycz- 
nie zaprzeczył tej wiadomości, o0- 
Świaadczając, że podczas swego por 
bytu w Luksemburgu wcale nie starał 
się o audjencję u Zyty. 

Tymczasem jeden z ostatnich nume- 
rów wielkiego pisma londyńskiego 
„The Graphic“ przynosi ciekawe re- 
welacje, zadające kłam oświadczeniu 


przewóacy reakcji austrjackiej. Pismo 
to twierdzi, że ar. Seipel starał się 
uzyskać audjencję u Zyty, ale spotkał 
się z odmową. A gay aotknięty do 
żywego aopytywał się, co jest przy- 
czyną tej niełaski, wyjaśniono mu, 
że excesatzowa jest do niego źle u- 
sposobiona, ponieważ z okazji refor- 
my konstytucji austrjackiej mie prze- 
prowadził zwrotu skontiskowanych 
aóbr Habsburgom. p , 

Skompromitowany w ten sposób 
ksiądz prałat uważał za stosowne 
po[rostu skłamać oficjalnie, że am 
myślał o widzeniu się z swą byłą 
właaczynią. 
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2 komisarskich kwiatków 


Iwowskiej Kasie chorych. 


Min. Prystor w swej krytyce da- 
wnej organizacji Kas chorych podno- 
sił przerost biurokracji i konieczność 
jej usunięcia, chociaż dawniej wię- 
kszość spraw załatwiano „oú ręki“. 

Dziś w lwowskiej Kasie wszystko 

załatwia się na paśmie, 
o wszystko trzeba wnosić podania 
i czekać cierpliwie na odpowieaź. — 
Rezultat jest taki, że do protokołu 
Kasy wpływają stosy pism, całe biu- 
ro zawalone papierami, nawet pokój 
komisarza przedstawia się jak skłaa 
niezałatwionych aktów. 

Dla podołania tej pisaninie stan 
personalu administracyjnego z 236 
osób w lipcu 1929 wzrósł na 270 
osób, a ogonki interesentów wycze- 
kują pod różnymi arzwtam, aby ur- 
gować załatwienie swych spraw. Tu 
cowiadują się, że załatwienie przyj- 


azie na piśmie, tylko nikt nie wie 
kiedy... 
Ponieważ nowoprzyjęty personal 


nie przyszedł do roboty, ale po do- 
brze płatne posady, załatwienia żaa- 
nej sprawy nie można się doczekać, 

A jak się urzęduje, oto kilka przy- 
kładów : 

Do aziału gospodarczego (zaku- 
pów) przyjęto znaną pijaczynę, który 
szybko wszeał w kontakt bardzo bli- 
ski z dostawcami. Zamtast go usunąć 
przesieniono go do innego działu, 


gazie także można brać łapówki, ale 
kontrola jest truaniejsza. 
Na kontrolora chorych przyjęto bar- 


Jak wiaaomo pomięazy Francją a Wło- 
chami od szeregu lat panują stosunki o- 
ziębłe, spowodowane | impierjalistycznymi 
planami Mussoliniego, który w szaleńczej 
manji wielkości uroił sobie, że Włochy 
powinny zająć pierwsze stanowisko mię- 
dzy narodami a zwłaszcza odebrać Francji 
dominującą rolę wśród narodów romań- 
skich, Do pogłębienia nieporozumień przy- 
czynił się fakt, że Francja daje gościnne 
schronisko wszystkim prześladowanym 
przez laszyzm, którzy chronią się na jej 
terytorjum. 

Obecnie w Genewie odbyła się między 
ministrami spraw zagr. obu krajów, Gran- 
dim (na lewo) i Briandem (na prawo) 
konferencja mająca na cehi usunięcie 
istniejących taré. 

—=— 


' 


dzo „dzielnego“ pracownika, który 
skrupulatnie składał raporty z kon- 
troli przydzielonych mu chorych. O 
pewnym chorym pisał stale, że „leży 
w łóżku — choć później się okaza- 
ło, że ten nieszczęśliwiec oddawna 
już leżał w grobie... 

„Szef'* kontroli pracodawców za- 
poznał się z pewną tancerką z ka- 
wiarni. Gdy ta zamemogła, zapisał 
ją w kasie do najwyższej grupy, aby 
mogła pobierać najwyższy zasiłek. — 
Sprawa oparła się o samego komisa- 
rza, ale ponieważ chodzi tu o ważną 
figurę w BBS, ugrzęzło jej załat- 
wienie. 

P. Machniewiczowa ciężko choruje, 
poszła z polecenia lekarzy do szpitala 
dnia 3 bm. Do dziś nie wyaano jej 
asygnata ao szpitala i nie wypłacono 
jej zasiłku za aruga połowę grudnia. 
PERECA URLE 
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Wamiesionc w tej sprawie podanie 3. 
stycznia aotąa leży niezałatwione u 
komisarza. Interwencja męża u komi- 
sarza skończyło się oświaaczeniem — 
załatwienie przyjdzie na piśmie... A 
chora leży ciągle w szpitalu, 

Robotnica imtroligatorska żądała po~ 
lecenia do internisty i lekarza chorób 
kobiecych: „Inteligentny urzędnik 
zaczął ją wypytywać, na co choruje. 
Gdy słusznie odmówiła wyjaśnienia, 
ów urzędnik rzucił jej legitymacje na 
ziemię, wykrzykując: „Można SIĘ 
wściec z takimi babami'. Nie poszła 
się skaryżć ao komisarza, gdvż mu- 
siałaby stracić ze awa dni, aby się do 
niego dostać, a i z pomocy lekarskiej 
nie może korzystać. I tak dalej — 
bez końca. 

Usunięto niemal wszystkich starych 
urzędników od kierowmcetwa poszcze- 
gólnymi działami. Tylko nowoprzyjęci 
są „szefami', nie mając pojęcia o 
swoich obowiązkach. Nic dziwnego, 
że z każdym dniem cała instytucja 
przemienia się w prawdziwe piekło. 


wadze bezrobotnych. 


Godziny urzędowania w P. U. P. P. 


ul. Rulowskiego 11, 
Qaje ao wiauomości bezrobotnych 
pracowników umysłowych i fizycz- 
nych, że goaziny przyjęć obu tych 
kategorji bezrobotnych są odazielne 
jak to wskazują rozmieszczone w lo- 
kału Urzędu i na korytarzu tablice 
orjentacyjne, a mianowicie: praco- 
wnicy fizyczn od 8—12.30, praco- 
wniey umysłowi od 12.30—14, dla 
tych ostatnich w celach rejestracji co- 
Gziennie, zaś kontrolą każdego wtorku 
(lit. A—Ł) i czwartku (ht. M=Z). 

Przestrzegający ściśle powyższych 
godzin nie bęaą narażem na żaane 
przykrości tak w lokalu P. U. P. P. 
jak i na korytarzu. 

Szczególnie bezrobotni pracownicy 
fizyczni pamıçtać powinni, że reje- 
stracja o zasiłek z Funduszu Bezro- 
pn ka ka wW T eoat między 


ponowie po- 


8 a 12, zaś ogłaszanie decyzji popo- 
łuaniu o godz. 4-tej. 

Do tygodniowcj zaś kontroli. przy 
muje się przy ul. Zielonej 12, między 


goaz. 8.30 — 10: 
we wtorki ala płatnych przy ul. 
Zielonej 12, 


środy ala płatnych przy ul. Mar- 
cina 30, 

czwartki ala płatnych przy ul. Mo- 
chnaekiego 4. 

W oagzicle żeńskim P. U. P. P. 
ze względu na mniejszą ilość zgła- 
szających się, dni zosłają te same 
t zn. wtorki 1 czwartki, ale kontrola 
fizycznych oabywa się w Urzęazie oa 
8—8.30, umysłowych od 12.30—13 
wtorki od F--Ł, czwartki oa MZ. 

Punktualne przybywanie na kon- 
trolę warunkuje porządny tok pracy. 


Epidemja morderstw w sowietach. 


Blisko 600 wyroków śmierci w ciągu dwóch miesięcy. 


Bvły rosyjski prezydent ministrów 
Kiereński, bawiący stale w Paryżu 
wygłosił wobec tamtejszej parlamen- 
tarnej trakcji socjalistycznej, wykład 
na temat stosunków w raju bolsze- 
wickim. Na podstawie stwęerazonych 
dat i dokumentów przedstawił Kic- 
reński w jaskrawem świetle, jak rzą- 
dzą azisiejsr władcy Rosji. 


Qa I. październiku do 29 Histo- 
puaa rozstrzelano za polityczne 
przestępstwa 583 osób, 


stwierdzają to urzęaowe daty staty- 


styczne. Ilość więźniów politycznych 
nie była do tej pory tak wielka jak 
obecnie. Na wsi mczadowolenie jest 
tak wielkic, że oficjalne organy so- 
wieckie, każdego dwia notują wiaao- 
mości o nowych buntach. 

W zakończeniu swego odczytu pod 
niósł  Kiereński, że obowiązkiem 
wszystkich socjalistów jest protest 
nietylko przeciw faszyżmowi, ale i 
przeciw dyktaturze moskiewskiej, któ- 
ra jest jeszcze bardziej krwawa i 
bardziej barbarzyńska niż dyktatura 
faszystowska. 
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Co i owo. | Sypialnie małżeńskie 


uchylaję się od rozkazu Mussoliniego. 


Pamiętamy komunikaty Ausluji z czasu 
wojny. Gdy szeregi austrjackie pod napo- 
rem wojsk rosyjskih wycolywały się z 
zajętych pozycji, następnego dnia komuni- 
katy opiewały glorję wojsk austrjackich... 
Brzmienie ich było mniej więcej takie. 
„Wczoraj wojska nasze brawurowym sztur- 
mem cdyarły nieprzyjaciela i... colają się 
na z góry przygotowane pozycje. 

Dlaczego to piszemy? Oto dlatego, że 
organ rewciucyjnych socjalistów „,Przed- 
świt“ swój arlykui wstępny zaopialrzył ty- 
tułem: „Po uderzeniu szpierutą — od- 
wrót z jękiem". 

Kto dostał szpierutą? Organ tych osobli- 
wych socjal stów pisze, że „sejmokracja'. 
Kio był zmuszony do „odivrotu z jękiem* ? 

Ano Sejm. 

A przez kogo „sejmokracja* została po- 
lurbowana? 

Przez słuchajcie! 
mtnisira  Matuszewskiego! 

Brzmi to w „Przedświ ie“ tak à 

„„Jeszcze nigdy, żaden — poza marsz. 
Piłsudskim — Z urzędujących miuistrów, 
me wychłostał rozwichrzonej sejmokrueji 
tak dotkliwie, jak to uczynił p min. Ma- 
iuszewski, w dniu 15 bm.'! 

Czy ten piękny urywek piśmidła, o- 
śmielającego się mienić socjalistycznem, 
me przypomina swem brzmieniem, du- 
them i prawdą osławionych komunikatów 
austrjąckich. | 

Odpowiedź, jaką usłyszał pan minister 
od posła Rataja, świadezy wymownie, że 
„Przedświt“ klęskę nazywa zwycięslwem. 

To hebesowcv pod świstem buta pędem 
pobiegli do żłóbka. Nikt nie zazdrości ich 
losu. Nie znajdą tak bezwsivdnych na- 
śladowców. y= 


słuchajcie! — 


kad 

„Gazeta warsz.“ pisze, że w oslatnich 
trzech latech zostało zwolnionych 3129 
olieerów. Jest to około 20 proce. całego 
korpusu oficerskiego, przyezem oficerów. 
którzy wskutek wieku musieli przejść na 
emeryturę było zaledwie 130. Reszla tj. 
2999 oficerów zostało przeniesionych w 
slan spoczynku w trybie nadzwyczajnym. 
Na każdy rocznik w wieku od 33 do i2 
lat przypada średnio po 50-ciu zwolnio- 
nych. Wśród poruczników w latach 29 
do 37 średnio po 35 na rocznik. Zaś 
w wieku od 2ł do 30 lat zwolniono aż 
121 oticerów. 

Rzecz jasna, że na miejsea tych, co 
odeszli, przyszli inni. Ci, co odeszli otrzy- 
mują emerytury. i 

A kto to bude platil? 

yk 


"Tymczasem knpcy narzekają a narze- 
kająl A tu niema na płacenie patentu, 
tu znowu na inne podatki, ba, nawet na 
prolongatę weksla. Żle i źle. 

— Najgorzej z tymi Tabrykantami 
mówi jeden z kupeów. Towaru mam pel- 
ne półki, nikt nie kupuje, a tu trzeba 
płacić fabryce za towar. Co tu robić? 

Co zrobić? A może by tak, jak zrobił 
pewien kupiee z Czechosłowacji? 

Ku rozwesekeniu opowiem, jak to Dy- 
ło ‘według relacji pism czeskich): 

W odpowiedzi na liczne upomnienia 
fabryki papieru o zwrol należnej sumy 
za pobrane towary, kupiec wystosował 
list w którym prosi zarząd fabryki o eier- 
pliwość, przyczem wyjaśnia: Muszę pa- 
nów poinformować, że wypłaty urządzi- 
łem sobie w ten sposób, że składam wszy- 
stkie rachunki do jednej szuflady i raz na 
miesiąc urządzam ciągnienie wszystkich 
rachunków. Za rachunek, który został wy- 
ciągnięty, uiszezam rachunek. Zwracam 
uwagę, że podezas „ciągnienia tylko je- 
den rachunek zostaje wylosowany. Dlate- 
go uprzedzam panów, że jeżeli mimo mo- 
Jej przestrogi otrzymam jeszeze raz upo- 
mnienie będę musiał rachunki panów 
wyłączyć z ogólnego losowania“. (Podpis). 

Czy nie byłby te przykład do naślado- 
wania i u mas? x, 


Wiadomo, że Mussolini stałe pro- 
raguje wśróu Włochów konieczność 
jak największej plenności. Tymczasem 
tej sprawy żaane nakazy regulować 
nie mogą 1 „duce'* widzi, jak jego 
zachęty spełzają na niczem. Już przed 
dwoma laty Mussolini podnosił alarm, 
że Włochy wkraczają w okres kryzy- 
su na punkcie urodzin. Oawołując się 
do faszystowskiego poczucia obywa- 
telskiego wołał, że nie może być mo- 
wy o postępie, wielkości i sławie Ita- 
lji, jeżeli zbraknie ku temu nie dają- 
cego się zastąpić surowca — jakim 
jest człowiek. We wrześniu 1928 r, 
w artykule, drukowanym w czasopi- 
śmie „Gerarchia“, podnosił, że pięk- 
na statystyka urodzin — to jeayna 
broń włoska i dowodził, że jeżeli ta 
broń zawiedzie — wszystko, cokol- 
wiek zdziała rewolucja, faszystow= 
ska, będzie zupełnie bezużytecznem, 

Otóż po tych wezwaniach do rodzin 
faszystowskich — pierwsze 14 mie* 
sięcy 1929 r., z których cytuje staty 
stykę „Popolo del Roma*, wykazały 
w porównaniu z takimże okresem — 
1028 r. 


obniżenie się ilośct urodzin 


o 29,460. Pismo powyższe cytuje ca- 
ły szereg miast, gdzie przyrost natu- 
ralny jest prawie żaden — i takich, 
gazie zamiast przyrostu istnieje prze- 


Murzyn Godfrey, 


bokser, mający za sobą około 50 zwy- 
cięstw, wystąpi w zawodach bokserskich 
w Atlantic Gity (Ameryka), 


waga śmiertelności, gdzie jak się wy- 
raża „więcej trumien było mż ko- 
lysek*. 

Pismo rozpacza nad tym przeważa- 
jącym popytem na „deski sosnowe”, 
lecz popatrzmy o co mu chodzi? — 
Ubolewa ono naa tem, że Włochy 
upodabniają się na punkere statysty- 
ki powyższej z sąsiadami, że tracą 
„rozmach życiowy”. „Narodowi — pt 
sze — wśród którego dochodzą ao 
przewagi zgony nad uroazeniamui, 
nie potrzeba, ziem cudzych: ala jego 
cmentarzy zawsze mu wystarczy”. 

Oczywiście brznu w tych alarmach 
przesada. Ale w tym wypadku Mu- 
ssolini jest bezsilny. Trudno naa 
każdą sypialnią małżeńską roztaczać 
kontrolę. A imperjalistyczne sny o 
zalewie obcych ziem — rozbiją się o 
rzeczywistość, która właśnie... za rzą- 
aów dyktatora weszła w łożysko in- 
ne: ograniczania potomstwa. 


Tysiące powodów 
y LJ 
do gniewu, 

Profesor uniwersytelu w Rochesfor w St. 
Zjecnoczonych Carson, napisał po dwu- 
«ziestoletnich studjach książkę o powodach 
do irytacji. Po zbadaniu 659 osób, stwier- 
Gził, że jesl nie mniej, nie więcej, tylko 
21.609 przyczyn irytacji. Wiek badanych 
osób wahał się między 10 a 60 sgokiem 
życia. 

Carson twierdzi, że kobiety łalwiej po- 
podają w gniew, niż mężczyźni a przede- 
wszystkiem kobiety od łat czterdziestu do 
sześćdziesięciu. Młodsi i starsi ludzie nie 
wybuchają tak prędko gniewem a ludzie 
starzy wogóle mie umieją się gniewać, 
Mężczyźni dobrej luszy, są  łagodniejsi, 
niż chudzi. 

Najczęstszym powodem do gniewu są 
— dzieci, zwienzęta i — owady. Komar 
łatwiej, niż mucha, może człowieka wypro- 
wadzić z równowagi. Niemało gniewu wy- 
wołują natrętni sprzedawcy, narzucający 
swój towar, pośrednicy, znaleziony włos 
w zupie, głośne czyłanie tekslów w kinie, 
przesuwanie krzeseł podezas koncertów, 
zagłącanie nam przez ramię do książki, 
czy gazety gh czylumy, przerywanie ko- 
miś czytania, Go zwłaszcza bez pardonu 
czynią żony wobec mężów. 


Spory małżeńskie — kończące się tragi- 
cznie — pisze Carson — wynikają z byłe 
czego,, na dowód przytacza jaskrawy 


przykłac. Po kolacji małżonkowie zasie- 
di do kart, Żona miała szezęście, wygry- 
wała jedną pavję za drugą. Mąż popadł 
w taką wściekłość że rzucił żonie karty 
w twarz. a sam wyskoczył z okna trze- 
*iego pięlra na bruk, 

Prof. Carson radzi wobec tego ludziom 
hamować swój gniew ©opanowywać swój 
temperament. z szezególnym apelem zwra- 
cając się do kobiet by nie klęły. 

Czy tylko jednak kobiety klną? 

PRACA KOMISJE BUDŻETOWEJ. 

WARSZAWA, 18. stycznia JAW). We- 
dług zapewnienia prezesa komisji budże- 
'owej pos. Byrki, komisja zakończy proce 
pad hedżetem w ciągu 10 dni. W przy» 
szłym tygodniu komisja rozważać będzie 
trzy najważniejsze budżety: spraw woj- 
skowych, zagranicznych i sprawiedliwości, 
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ŻYCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Bankructwo gospodarki komisarskiej 
w drohobyckiej Kasie chorych. 


Drohobycka Kasa chorych, od czasu 
rozwiązania Zarządu i wprowadzenia ko- 
misarza Zakrzewskiego, przechodzi kar- 


kołomne próby, Zakrzewski dla wzmoc- 
menia swojej władzy, rozporzął urzędo- 


warie od zamianowania siebie ,„„Komisu- 
rzem rządu Władza Okręgowego Urzś- 
éu Uhczpicczeń, mianująca go komisarzem 
byża dh pana podpułkownika od intendan- 
tury, za mało budząca postrachu. „Komi- 
sarz rządu” to dopiero władza, przed którą 
wszysy muszą micć respekt. Co lam u- 
stawa, uboczna rzecz, grunt mores przed 
władzą. Nie wiemy czemu, ale widocznie 
na polecenie wyższej władzy, w końcu za- 
niechar używania tego szumnego tytułu. 
Otóż ów pan „komisarz rządu” rozpoczął 
swoje urzędowanie od wyrzucenia na bruk 
prarowników krsy. Aby nie miał klo pa- 
trzeć mu na ręce 


w sposób bandy ki usunął dyrektora 
i dopiero potem przystąpił do reorganizo- 
wania“ kasy. Irzedewszystkiem puścił w 
rach swoich zaufanych pazhołków po biu- 
rach kasy z dekliraącjami BBS. zmuszając 
urzędników do zapisywania się na człon- 
ków tej partji. Nastąpiło 

tumanienie dusz ludzkich dja chleba. 
Wielu z przekleństwem na ustach podpi- 
sywało deklarację przystąpienia do BBS. 
byleuniknąć rugów z kusy, W ten sposób 
zjednani członkowis BBS. przechodzą mę- 
ki pod rządami Zakrzewskiego. Prwa w 
ka-io trwa 12 do 16 godzin na dobę, 
iraktowanic urzędników przez komisarza, 
jest takie, na jakie nie pozwoliła by sobie 
uajszmatławsza firma wobe? swoich pra- 
cowników. 

Dzikie, obłędue wrzaski, 
słyszane duleko na ulicy, lo rozmowa ko- 
misurza ze stronami. A w całej administr- 
cji i lecznictwie chaos nie do opisaniu. 
Ten anormałny stan, w jakim się znajduje 
komisarz, czuje się w całej kasie. Zarzą- 
dzenia komisarzja zmieniają się jak mar- 
towa pogoda. Jedno zarządzenie kłóci się 
z drugiem, 

Pozycja finansowa kasy co raz gorszi. 
Dotychezas komisarz ratował się pożyczka- 
imi, wysprzedażą inwentarza, a właściwie 
marnowaniem za psie pieniądze inwenta- 
rza, wreszcie w gwałtowny i bezwzglę- 


dny sposób ściąpanemi zaległościami Z 
końcem roku 1929 wyeiągano od firm 


co się dało, byle ratować bilans swojej 
gospodarki, Lecz gorzej hędzie w bieżącym 
roku. 


Zakrzewski, przeczuwają* kl skę 
ratuje sio wprowadzeniem nowej 
opłat 

i świadczeń. Nowa tabela posiada mniejszą 
lezbęggrup zamiast 214 tylko 19 i podnosi 
aziemią płarę uslawową z 20 na 25 zi 
75 gr Liszył Zakrzewski, us fo, że urzę- 
disy lepiej sytuowani mniej korzystają 
ze świadezeń kasy, a lemsamem wysokie 
złonków, będą rato- 


opłaty tej kategorii 
wały fnanse kasy. Ale obliczenia zawiodły 
widzą”, że będą płacily 


tabeli 


Firmy naflowe, 
wyższe opłaty, wydały okólnik do swoi h 
urzędników, że pobierany zasiłek z kasy 
będzie im poirą'any z poborów Jest lo 
niejako przymus korzyslania z zasiłków 
pieniężnych z kasy w czasie choroby. 


Bankru two Kasy zbliża się wiejnimi 
krokami. 


A osiatuio wyszło szydło z worka całej 
polityki komisarskiej. Pan komisarz skrzę- 
tnie szykuje sóbie miejsce dyreklora w 
kasie drohabycxiej. To było dalszym powo- 
dem usunięcia dyrektora Jaroszewskiego 
1 nicobsadzanie nawet prowizorycznie tes 
go stanowiska. Pojawił się już nawet nowy 
tyluł: „komisarz- dyrektor Zakrzewski” 
A o to przecież panu Zukrzewskiemu głó- 
woe chodziła. Jego egzystencja na grun- 
ce twowskim już się szończyła. Nadzieja 
i Ochman cheąe się go pozbyć ze Lwowa 
podarowat go Drohobv'zowi, wiedzą”, że 
lu w ześniej czy później karę skręci. Aby 
łatwiej wystry hnąć go na dntka pozwolono 
nu nawet zamianować się dyrektorem Wa- 
sy. thoeaż ustawa f(akiej kombinacji nie 
przewijuje. To, ż: pan Zakrzewski usla- 
wy o kasich chorych nie zna, lośmy już 
| 


dawno wiedzieli, ale że władze nadzorcze 
zezwalają na tego rodzaja operetkowe wy- 
stępy swego komisarza, to nie może być 

usprawiedliwione nieznajomością ustawy 
Art. 73. ustęp II. ustawy o kasach cho- 
rych wyraźnie mówi, że powoływanie dy- 
rektora należy do Zarządu Kasy, a Okrę- 
gowy Urząd Ubezpieczeń jedynie go Za- 
twierdza Wprawdzie art. 100 ust. pi a 
przewiduje pewne wypadki, kiedy Okręgo- 
wy Urząd Ubezp. może rozwiązać Zarząd 
i mianować komisarza, ale juz inslrukceja 
wydana przez Minislersiwo Pracy i Opie- 
ki Społecznej, dla komisarzy z dniu 28 
listopada 1923. r. ogranicza zakres czyn- 
ności komisarza i przewiduje w 8 18 tej- 
że instrukcji, że czynności denara spet- 
nić może prowizorycznie jedynie zastęjpica 
komisarza. A $ 19, tejże instrukcji pozwa- 
ia na angażowanie personalu jedynie na 
mo v tymczasowego reguluninu słażbowe- 
go. Jak zatem z powyższego wynika, ko- 
misarz może angiżować personal jedynie 
prowizorycznie, a już wykluczone, aby ko- 
misarz mógł angażować dyrektora kasy i 
to we własnej osobie, A wąłpimy, aby 
znalazł się w Pols'e Zarząd jakiejkolwiek 
kasy, któryby wziął na swoje sumienie 
angażowanie z tymi kwalifikacjami i w 
tym seic umysłowym Zakrzewsiego, dy- 
rektorem kasy > 
Ubezpieczony 


Wiadomości 


z Borysławia. 


(Telef. od nasz. korespondenia). 


U progu pożyłecznej pracy. 


W ub. roku z imcjatywy miejsco- 
wej Organizacji kobiet, ukończony zo- 
stał kurs kroju i szycia ala aztew- 
cząt. 

Brak lokalu zatamował dalszą pra- 
cę. Choaziło o to, aby cziewczęta po 
skończonym kursie mogły mieć war- 
sztat pracy, przy którym byłaby mo- 
żność całszego zaprawiania się W za- 


woażie. W nowym Domu Robotni- 
czym stworzono organizacji kobiet 


możność kontynuowania wielkich za- 
mierzeń. To też w przeciągu krótkie- 
go czasu zorganizowano, dzięki usil- 
nym zabiegom tow. Markowskiej 1 
Dawiaowiczowej oraz pomocy Spół- 
azielni, szwalmę — w której 10 to- 
warzyszek znajazie zatrucnienie, 

Szwalnia ta, pod fachowem kiero- 
wnictwem specjalnie sprowadzonej 
instruktorki ze Lwowa, wykonywać 
będzie wszelkie roboty na zamówie- 
nie. 


Wobec ciężkiego położema robot- 
ników w przemyśle naftowym, spo- 
wodowanego obniżkami płac w ostat- 
nichnich czasach, niezgodnych z fa- 
ktycznym stanem cen na rynkach — 
związki klasowe wniosły do izb pra- 
coaawców naftowych Żżąaanie poa- 
wyższenia zarobków. Mimo upływu 
miesiąca ou wniesionych żądań prze- 
mysłowcy nie zwołałi pertraktacji, co 


Walka naitowców o popra 


Otwarcie szwalni nastąpiło we 
czwartek, 16. bm., przy wspólnej her- 
batce. Tow. Zajączkowska w serdecz- 
nych słowach powitała zebranych, — 
zwracając się z apelem ao młodych 
szwaczek, aby ofiarną pracą dopro- 
wadziły tę nową swoją placówkę do 
rozkwitu. 


W. oapowicazi tow. Przewłocki 
pockreślił coniosłość powstania 
szwalni ala naszego ruchu i zape- 


wnił aobrze zrozumianą współpracę 
i pomoc ze strony zorganizowanych 
szeregów klasy robotniczej. 

U progu niezmierme pożytecznego 
zamierzenia, życzymy pomyślności i 
rozwoju. 

Wszystkich zaś robotników 
wriywamy ao pojierania tego spół 
azielczego warszłalłu pracy, 
przez odcawanie ao robotniczej szwal 

ni wszelkich robót. 


n] 
wę bytu 
wywołuje zrozumiałe rozgoryczenie. 

Na niedzielę, 10, bm. zwołują Zw. 
zawod. wo Domu Robotniczego ogól. 
ny wiec robotników naftowych Za- 
głębia borysławskiego. Ponadto aż do 
końca bm. odbywać się będą zebrania 
poszczególnych firm. 

Zgromadzenia te zajmą stanowisko 
wobec bagatelizowania przez przemy- 
słowców żądań robotniczych. 


R 
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Kronika Borysławska 


KRADZIEŻF. 17. bm. został aresztowa- 
ny Mikotaj Hrycak z Borysławia, za kra- 
dzież hla hy imosiężnej większej wartości 
na szkodę [firma „Małopolska“. 

Za kradzież materjału budowlanego na 
szkodę Przedsiębiorstwa budowy Domu 
Robotniczego w Borysławiu, zostali are- 
sziowani Stefan Sołomszak i Ant. Gorgon 
4 Borysławia. | 

AWANTURNICY. Franc. Brzuchalski 
Mik. Picek i Bron. Ważny z Wolłanki zo- 
slali przylłrzymani zı awanturowanie się 
i za złośliwe uszkodzeni? cudzej własno- 
ści, na szkodę restauracji Maksa Werne- 
ra w Borysławiu. 


Komunikat. 


Centralny Zw. Górników w Pojsce — 
Oddział w Borysławiu urządza w Domu 


Robotniczym dnia 25. stycznia br. dla 
członków Organizacji 
WIECZGREK TANECZNY, 
Zaproszenia wydaje Oddz. Centr. Zw. 


Górników, parter -pod Nr. 6. 
OSTRZEŻE NTF. 

Pedaję do wiadomości, że za żonę moją 
Marję Hoffimau żadnych dingów ani zo- 
howiązań płacić nie będę i przestrzegam 
przed udzielaniem jej kredylu 

Jan Hofman — Mraźnisa. 


Nieudałe „oranie“ honoru. 


O) W „Nowym Głosie Przemys- 
kim“ zarzucono niehonorowe postę- 
powanie współwłaścicielowi drukarni 
„Pospiesznej“ N, Hamerlingowi, por. 
W. P, w rezerwie. Hamerling oskar- 
żył o obrazę czci tow. Fr. Mikrutę, 
przewodn. „Ogniska“ w Przemyślu 
i tow. Chlebowskiego, red. tego cza- 
sopisma. Po rrzeprowaazonej rozpra- 
wie sąa tamtejszy uniewinnił oskar- 
żonych, zasądzając H. o ponoszenie 
kosztów sądowych. z 

Wskutek oawołania H., onegaaj 
oabyla się rozprawa przea Sądem a- 
pelacyjnym we Lwowie. Po przemó- 
wienin obrońcy tow. ar. Herschtala, 
który w silnych słowach zwalczał od- 
wołanie, trybunał zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji. 
POOS e a NRADRE 

Przed dwoma laly zamordował nice- 
jaki Klaus w Niedermótrich koło Kac 
ssel gajowego Willego, w oczach je- 
go syna, który towarzyszył ojcu pod- 
cząs dyżuru służbowego. Klaus schro- 
nil się następne w domu swych ro- 
aziców, gazie się zabarykadował. — 
Policja otoczyła aom, gdzie Klaus 
broniąc się, zginął przypadkowo od 
wybuchu granatu ręcznego. 

Rodzina gajowego straciła żywi- 
ciela, żona jego, doznała silnego 
wstrząsu nerwowego, który na stałe 
roakopał jej zdrowie. Młoay Wille 
znalazł zajęcie przy frankfurckiej po- 
Teji. 

Dn. 3 bm. Wilhelm Wille opuścił 
w cywilnem ubraniu Frankfurt 1 u- 
dał się ao Nieczermóllmich, gazie zja- 
wił się w mieszkaniu 58-letniego wie- 
śniaka Klausa, którego syn zamordo- 


turnik 


Morderca brata i matki. 


Z Sosnowca donoszą: Znany awan- 
25-letni Paotr Gajcewszczyk, 
zamordował wczoraj w mieszkaniu 
uaerzeniami młotka starszego swego 
brata jana, który spał, powróciwszy 
po pracy ao domu. Przykrywszy na- 
stępnie zwłoki brata kocem morderca 
się w jego ubranie 1 chciał opuścić 
mieszkanie. 

W tej chwili nadeszła jego matka 


64-leinia Marja, Gajewszczyk prze- 
puścił matkę, zadał jej cios z tyłu 
tym samym młotkiem, a gdy sta- 
ruszka paała nieprzytomna na zie- 
mię, syn zadusił ją chustką. 

Następnie morderca, zabrawszy o- 
szczędności matki, udał się do kina, 
a stamtąd do restauracji, 

— — 


Nowy niem. parowiec towarowy 


o pojemności 
„Bitterield *, 


7.20) ionn został zbudowany w l 1 ! ` 
który będzie mógł rozwinąć szybkość 15 węzłów na godzinę, jeszcze 


"HARE mr na w AO ogg wio 


4», gb 


warstalach okrętowych w kitonji 


tego lata podejmie komunikacje towarową Z Australją. 


| ESI 


Osuszenie Morza Pólnocnego. 


Czy nie fantastyczny plan? 


Inżynierowie niemieccy opracowują nad- 
zwyczajny plan, który ma na celu ost 
szeme nie mniej, jak 115.000 mil kwa- 


wał ojca Willego i ze słowam: 


„Teraz się policzymy"' 


odaał co niego awa strzały, które 
spowodowały Śmierć Klausa w szpi- 
talu. 

Po tym krwawym czynie Wille, 
zgłosił się sam na policji, gdzie o- 
świadczył, że śmierć ojca 


ciążiła na nim jak zmora przez 
awa lata 


i że chęć zemsty była w nim silniej- 
sza nad wszystko. Jezo zamiarem by- 
ło początkowo wymordować całą ro- 
azinę Klausów. Starego Klausa u- 
ważał za głównego winowajcę śmier- 
ci swego ojca. Jeżeli Klaus nie zgi- 
ual ou jego kul, to on, Wiliy, skoro 
tylko wyjdzie z więzienia, pójdzie go 
zamordować. 


dratowych lądu stanowiącego obecnie dno 
Morza Północnego, a więc mniej więcei 
połowy samego morza. Po. 

Przeprowadzenie tego przedsięwzięcia 
powiększyłoby Iinropę o terytorjum równa- 
jące się wielkością swoją obecnym Wio- 
chom. Anglja byłaby połączona stałym lą- 
aem z Europą, łlolandja i Belgia, utraci 
łyby brzegi morskie, Ujście Tamizy i Re- 
nu byłoby połączone z kanałem l.a Man- 
che, a Auglja stałaby się krajem kontynen- 
talnym, posiadającym połączenie kolejowe 
z Niemcami, Belgją i Holandją. Tunel pod 
kanałem ba Wanche, stałby się nienktu- 
alny. 

Jak twierdzą eksperci południowa ezęść 
morza północnego jest stosunkowo plytka, 
gayvż największa głębokość nie sięga ponad 
180 stóp. 

Inżynierowie, którzy opracowują ten 
plan, a fstórvch śmiało nazwać można 
marzycielaimi, twierdzą, że uzyskana prze- 
strzen ziemi dała by pomieszczenie dla 
20 miłjonów ludzi, i stanowiłaby miejsce 
do skierowania emigracji z przetudnionyeh 
sąsiednich krajów. 

kksperci twierdza, że na nowem terytor- 
jum znalezionoby wielkie pokłady węgła 
i ropy nalflowej, nie mówiąc już o tem, 
że bogartwa uzyskane z zatopionych oktę- 
tów byłyhy również b znaczne. Na mapie 
swej nowowymarzonej krainy, któraby była 
wzbudziła podziw Juljusza vernego, umie- 
Ścili jej aulorzy 15 nowych miast, 
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FKrażownik „„Eżmaden*, 


wyruszył 13 bm. z Wilhelmshafen w 


czwartą podróż naokoło świała. 


Nowy projekt ubezpieczenia na starość. 


Projekt ten (już trzeci z rzędu), 
przewiauje renty starcze Gopiero po 
65-ciu latach życia. Pełną rentę przy- 
znaje projekt po 30-tu latach pracy, 
w wysokości 45 pre. płacy podstawo- 
wej, nie rzeczywistej. 


L Wystaw W TOW. Prji. 
śztuk Pięknych. 


Wystawa Gwiazdkowa. Wystawa 


zrzeszenia plastyków „Artes“. 
LWÓW, w styczniu. 

Obok tradycyjnej Wystawy Gwiazdkowej 
artystów lwowskieh, pięknej i licznie o» 
hesłanej, mieliśmy w okresie świątecz- 
nym wartościowe wyslawy t. zw. zbiorowe 
artystów: Wład, Lama, Wilh.  Wachtla, 
Bron. Rychter- Janowskiej, Wład. Żuraw= 
skiego, Ant. Bartkowskiego oraz Joachi- 
ma Kahanego (metaloplastyka). 

Z wyjąlkiem ostatniego, wszyscy ci ar- 
tyśer dobrze są znani naszemu miastu. 
Na wystawie obecnej dzieła ich stano- 
wiły jedynie kontynuację dawniej obranych 
kierunków, nie przynosząc „niespodzia- 
nck". Tylke zbiór rysunków kolorowych 
Wilhelma Wachtla odbiega nieco od tego. 
co widzieliśmy w zakresie sztuk iego ar- 
tysty, na jego ostatniej wystawie. Rysunki 
io jakby szkicowe, ale pełne lekkości, 
a interesujące kolorytem i egzotyzmem, 
tematu (Jerozolima, Jalfa, Tel Awiw, Góra 
Karmel, Kairo, typy arabskie i t. pl) 

Z pośród grona artystów lwowskich 
występujących na „(rwiazdkowej* zawsze 
silne zajęcie budzi Jan Henryk Rosen swą 
odrębną indywidualnością i techniką, da- 
lej stylizacja głębokiej i oryginalnej ar- 
tystki Harland- Zajączkowskiej — poza- 
tem mieliśmy wielką plejadę zawsze lu- 
bianych „naturalistów', a więc Janusza 
Jarosiewicza (pyszny koloryt krajobrazów 


Dalej przewiduje projekt bardzo ni- 
skie procentowe stawki dla początku- 
jących, np. ala tych, którzy dziś mają 
lat 60i zostaną ubezpicczem. Po 5- 
ciu latach nabęaą oni prawo do renty 
aż... 10 pre. podstawowej płacy. (Cie- 


swojskich) tragmentów pełnych słońca i 
blasku („Urwisko', „Jesień. „Kopy, „A- 
leja”), Józefiny Kirchner bardzo dobry 
„Sad na wiosnę”, i pastelowe fragmenty 
z Wenecji, wdzięczne pejzaże Bednarskie- 
go, Borzemskiego, Ćwiktińskiego, mar- 
twą naturę i pejzaże W Dolińskiej, Rut- 
kowskiego i w. in. 

Wielkie zajęcie budziła też wystawa prac, 
z zakresu melaloplastyki J. Kahanego — 
motywy dekoracyjne b. oryginalne w zasto- 


sowaniw zdobienia mosiężnych tae, tarcz 
tależy i świeczników. 
Obecnie mamy wystawę nowego zrze- 


szenia plastyków p. n. „Artes“. 


Nazwali się ,zrzeszeniem nie zwią- 
zkiem — w celu podkreśtenia idei swo- 
body, niekrępowania indywidualności 


wchodzących w skład zrzeszenia. Artyści 
ci, z wyjąlkiem architektów, są absołwen- 
tami krakowskiej Akademji Sztuk Pię- 
knych, następnie zaś studjowali w Paryżu 
u prof. Pankiewicza, który prowadzi eks- 
pozyturę Krak. Akademji na gruncie pa- 
ryskim w środowisku nowych prądów ar- 
tystycznych, 

Wystawa młodego zrzeszenia jest ze 
wszech miar bardzo ciekawa, Występują 
tam ze zbiorowym pokazem swych prac: 
Jerzy Janisch, Aleks. Krzywobłoeki. Mar- 


gil Reichówna, Roman Sielski, Ludwik 
fyrowicz, Tad. Wojciechowski i Miecz, 
Wysocki. 


Projekty i fantazje dekoracyjne Janischa 
zajmują swą oryginalnością, ale w świecie 
rzeczywistym, trudnoby było je zastosować, 
(Nr. I nadawałby się jako dekoracja sali 
koncertowej lub t p.) Roman Sielski w 
swych kompozycjach odznacza się skupie- 
niem i spokojem — koloryt i technika 
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szcie się starcy! — pieprz i zapałki 
na starość macie zabezpieczone). 

Autorzy ustawy dążą do jak naj- 
większych „oszczędności' 1 chcą naj- 
tańszym kosztem pozbyć się starych 
weteranów pracy. 

Pozatem w projekcie ustawy zupeł- 
nie ogranicza się prawa samorządu 
ubezpieczonych, całą władzę oddaje 
się Władzom Naazorczym, po to, aby 
ubezpieczeni wogóle mało mieli do 
gadania o swoich potrzebach. 

Komisja Centralna Związków Zaw. 
po rozpatrzeniu tego projektu wysto- 
sowała do Ministerstwa Pracy memo- 
rjał, w którym domaga się: 

1) zapewnienia ubezpieczonym we 
wszystkich zakładach, zarówno w Ka- 
sach Ubezpieczeń Społecznych, jak i 
w Zakładach Ubezpieczeń — pełnej 
autonomji (samorządu); 

2) nierobienia żadnych różnic po- 
między poszczególnemi grupanu u- 
bezpieczonych ; 

3) podwyższenia  przewiazianych 
świadczeń, a zwłaszcza ala inwali- 
dów wypadkowych na 80 pre., ala in- 
waliaów pracy zaś 1 starców na 40 
ao 70 proc.; 

4) oznaczenie wieku starczego na 
5p «lat; 

5) odpowiedniego uregulowania 
wysokości wkłaaki, oraz uaziału pań- 
stwa w pokrywaniu wydatków Za- 
kłaaów na renty. 


Rozpowszechniajcie | 
„Dziennik Ludowy” | 


jego prac przypominają żywo „starych mi- 
strzów . Jego prace, to jakby wizje i 
wspomnienia rzeczywistości, które pezeszły 
przez filtry pracującego a nieprzeciętne- 
go Intelekta. Taką wizją jest motyw pej- 
zażu nr. 49, dalej motyw z wycieczki w 
Karpaty (nr. 55, most w Paryżu (nr. 63), 
1 inne. | | 


Margit Reichówna, wykazuje pewność 
w rysunku i opanowaniu całości w kom- 
pozycji, pozatem wielką subtelność w 
wydobywaniu efektów światłocieniowych. 
Do najlepszych jej rzeczy należą pejzaże 
nr. W 1 36, portrety ne. 28 i 0 


Prace Wysockiego Mieczysława, pocią- 
gają świelną charakterystyką postaci ludz- 
kiej (porlr, nr. 93 i inne) oraz umiejęlną 
harmonją tonów. Dobre zwłaszcza są 
„Martwe natury * wystawiane niedawno w 
w Paryżu, pozatem fragmenty pejzażowe 
1 studja. i 


Ludwika Tyrowicza, i jego znakomicie 
opanowaną technikę grafiki, znamy wszy- 
sey dobrze, jako artystę, stale pracujace- 
go w naszem mieście. Wystawione prace 
na nowo ukazują jego wybilne walory. 

, Projekty architektoniczne Krzywobłoc - 
kiego oraz Wojciechowskiego wnoszą du- 
żo świeżych pierwiastków i winny zainte- 
resować szersze koła. 


, Narazie przychodzi nam skonstalować 
iż jak dotychczas niema niestety u nas 
tych warunków psychicznych i materjal- 
nych, któreby sprzyjały rozwojowi no- 
wych kwiatów, zjawiających się w ogrojcu 
szluki, y 
Marja Hauwsnerown, 


J i 
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Niezwykły list nieuchwytnego bandyty. 


Niedawno temu aoniosły pisma ® | aby ich najbliższym mic złego się nie 


sensacyjnejnym napadzie rabunkowym 
na granicy grecko-albańskiej. Banay- 
ci napadli na sześć autonnbilów za= 
pełnionych podróżnymi, zabili przy- 
tem dziewięć osób, a wszystkich o- 
brabowali. 

W ostatnich dniach znowu aonoszą 
z Athen o nowym niezwykłym ka- 
wale herszta bandytów Tsatsasa. 

Bandyta ten dokonał przed kilku 
miesiącami napadu poa Trikalla w 
Tessalji. Zatrzymał on z początkiem 
jesieni towarzystwo, liczące ponad 
sto osób, wracające z gór do Larissy, 
wziął „do niewoh'* mężczyzn, wśród 
których znajdował się pewien miljo- 
ner z Larigsy i kazał kobietom z tego 
towarzystwa udać się ao aomu z tem, 
że za pojmanych mężczyzn musi zo- 
stać złożony okup, w przeciwnym ra- 
zie ucierpią na tem pojmani. Kobiety 
powróciły ao domu nie aomosły na- 
wet o wypadku policji, w obawie, 


LA 


Rozmaitości ze świata 


ZAŁOBNA  WYCTECZKA. 

WASZYNGTON. Urzędnicy departamen- 
lu wojny kończą przygotowania do wy- 
gieczki 5.000 „malek złotej gwiazdy” i 
wdów po żołnierzach, poległych w wojnie 
światowej, na ich groby w Europie- 

Wywietzka -odbędzie--się. w. lecie. 1930 
pod kierownictwem rządu, wedle prawa u- 
chwalonego przez kongres, które przewi- 
duje bezpłamą podróż na groby - żołnie- 
rzy dla matek Inb wdów. 

(Gen. maj. B. T. Cheatham, generalny 
kwatermistrz armji i kierownik wyciecz- 
ki, obliczył że prawo to uprawnia 11.410 
matek t wdów do bezpłatnej podróży. © 
DROGA SAMOCHODOWA NA 15.000 

KLM. 

Inżynierowie kalifornijscy pracują nad 
ponen budowy gościńca dla samochodów 
tóry ma mieć 15.000 kim. długości a cią- 
gnat się będzie od Vancouver w Kanadzie 
aż do południowego krańca kontynentu a- 
merykańskiego do Przylądku Horna, łe- 
żącego na terytorjum Argentyny. 

Ten gościniec będzie łączył 14 krajów 
ze sohą, a mianowicie Kanadę i hastępuja- 
ce stany Ameryki Północnej” Waszynglon 
Oregon, Kalitornję i Arizonę, dalej pań- 
stwa Meksyk, Nicaraguę, Panamę, Kolum- 
bję, Ekwador, Peru Boliwję, Chile i Ar- 
geniynę. Rządy odnośnych państw już zgo- 
dzity się zasadniczo na budowę tej drogi, 
która ciągnąć się będzie od mniej więcej 
50 stopnia szerokości północnej do 35 
stopnia szerokości południowej 


ŻARÓW KE NA CHOTNKAGIHI 

NEW YORK. Hość żarówek kolorowych 
użytych w tym roku do ubrania choinek w 
domach amerykańskich wynosiła 80 milj. 
czyli o 10 miljonów więcej, niż w roku 
zeszłym. Tradycyjne świeczki prawie zu- 
pełnie wyszły z użycia. 

ŁADNE PENNIN Od 1. sivcznia 
mayor Miasta New Yorku hędzie póbierał 


10.000 dolarów rocznej pensji, kontroler 
miastowy 35.000 prezes Rady Miejskiei 
25.000, i pięciu prezydentów dziemie, 


Wielkiego New Yorku po 20000 dol 


I ———— I 


stało, zabrały olbrzymią sumę na © 
kup i wręczyły go bandycie. Ujętych 
„jeńców' bandyta następnie zwolnił 
i na jakiś czas ustały jego krwawe 
napady. Nat i 

Aż ostatnio Tsatsas znowu przy=+ 
pomniał się ludności. Za pośreanic- 
wem pewnego chłopa przesłał na ręce 


EZR SOSY SO R EJ O E 
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woaza republikańskich nacjonalistów 
gen. Konailisa, list, w którym bła- 
ga generała, by stanął na czele rządu, 
a jego, Tsatsasa ułaskawił. Za ta 
ułaskawienie obiecuje oczyścić kraj 
z band rabusiów, teroryzujących lud- 
ność. Gen. Kondilis oddał policji list 
tego zbója, na którego głowę została 
wyznaczona cena miljona drachm. 


Teraz rozegra się ciekawa walka 
między policją a meuchwytnym ban~ 
dytą. 


Fragment z ogrodu zoologicznego w Hamburgu, 


który z powodu nierentowności zoslanie niebawem zwinięty. 


Cjanek potasu... 


WARSZAWA. 18- lelnia Helena N. pra- 
cowała w fabryce płaterów i zastawów 
stołowych, w dziale ekspedycji pocztowej. 
Była to sympatyczna i dobra dziewczyna 
ło też cieszyła się ogólną sympatją kole- 
gów i koleżanek, 

Pewnego dnia zauważono, że w książee 
pocztowej, w której urząd pocztowy za- 
pisywał opłaty, niektóre pozycje były Za- 
iarte gumką, a wpisane nowe 

Awantura. Krótkie śledztwo. Miła sym- 
patyczna Halisia winna. Fo ona dopusz- 
czała się sysłemalycznych kradzieży. Nikt 
me chciał temu wierzyć. AŻ samą przy- 
znała się do wszystkiego. Poszła do sze- 
fa, opowiedziała o nędzyi głodzie, jaki 
eterpiała je! chora malka, opowiedziała 
o zaległem komornem, braku opału o nie- 
doli i męce, jaką cierpieć musi. Przyznała 
się do dciraudacji. Ukradła fabryce 10 zło- 
tyeh. Pragnie za winę odpokulować Od- 
da te dziesięć złotych po pierwszym z wła- 
snej pensii. 

Tych prostych łkaniem mrzerywanych 
słów słuchał szel z miną groźną i nie 
wróżącą nie dobrego. Padło krótkie, ostre 
słowo  wyrzueające dziewczynę na bruk, 
odrazu, bezapelneyjnie. 

Biedna Halisia nie spojrzawszy już wię- 
ee] na szela, wyszła z gabinetu. Po drodze 
przeszła przez laboralorjam chemiezne. 
Weszła do białego, szkłem i lakierem po- 
łyskującego pokoju, ehwyciła pierwszą z 


hrzegu epruwetkę, podniosła do ust Za 
chwilę leżała jnż martwa na podłodze. 
Cjanek potasu okazał więcej litości niż 
szef. Wprowadził dziewczynę do cichej 
krainy śmierci w której nikt nie musi 
kraść i defraudować eudzych pieniędzy, 
w której niema mrozu, zimna 1 głodu, i 
w której ezłowiek nie drży przed stra- 
s'liwą zmorą niezapłaconego komornego. 


160 km. na godzinę. 

Niesłychany rozwój automobilizmu wy- 
sima? na czoło zagadnień z nim związa- 
nych kwestję bezpieczeństwa, szybkości i 
zużycie benzyny. 

Rezultaty osiągane dzisiaj są niczem 
w porównania z tem czego możemy się 
spodziewać na podstawie dotychezasowego 
rozwoju techniki. 

ludzie którzy specjalnie zajmują się a- 
nalzą tego wszystkiego, ea zrobiono w 
dziedzinie udoskonałoma samochodu, wy- 
rażują opinję opartą na dugolelniem do- 
świadezeniu, że za 10 lat będziemy jeździ- 
h zupełnie pewnie i bezpiecznie Z szyb- 
kością 160 klim. na godzinę. Samochód 
zdolny do rozwijania takich szybkości, bę- 
dzie ważył do 1000 kg., zużywają około 
1 litrów benzyny na 100 klm. Zaznaczyć 
należy, że koszt takiego wozu nie będzie 
przekraczał 1000 dolarów, 
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Kronika. 


Lwów, dnia 18 stycznia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela, 19. stycznia o 3.30 „Jak się 
bawić to się bawić” — rewja W. Raorta. 
Niedziela, 19. stycznia o 7.30 „Ianst 
gośc. występ R. Wragi. + , 
poniedziałek, 20. stycznia o 7.30 „Pa- 

ganmi“. Tanı dzień — ceny zniżone. 
Wtorek, 21. stycznia o 7.30 „Maman 
do wzięcia“ (premjera). 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela, 19. stycznia o 3.30 „Karol 
1 Anna“. 
Niedziela, 19. stycznia o 7.30 „Proces 
Mary Dugan“. Tani dzień — ceny zmżone. 
Rorpadeialek 20. stycznie o 730 „Mirh 
Efros: — gość. występ W. Siemaszko- 


we]. i a 
Wtorek, 21. stycznia o 7.30 „Mirla 
Efros“ gośc. występ. W. Siemaszkowej. 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG". 
Niedziela. „Rapacka w Gongu“ (gościn- 
ny występ). 
Ge V „Rapacka w Gongu 
ściany występ). ye z 
Codziennie dwa przedstawienia o 750 
1 9.30 wieczorem. 
: —— i l 

GOUNCDA „FAUST z jedynym wy- 
sem znakomitego śpiewaka Opery war- 
szawskiej p. Romana Wragi, który kreo- 
wać będzie ipopiisową rolę Mefista, dauy Dg- 
dzie dziś w niedzisłę, dnia 19. bm. wie- 
czorem. Interesującej obsady dopełniają p- 
Chorjan, tenor scen warszawskich, pp. Po- 
powiczówna,  Kitznerówna, Ilinglerówna, 
Płoński i ivn. m” 

PREMIERA „MIRLI EFROS* znako- 
mitej sztuki Gordina z występem Wandy 
Siemaszkowej odbędzie się w teatrze Ma- 
łym w poałedziałek, dnia 20. bm. Pre- 
mira la budzi witikio zainteresowanie ze 
względu na niezwykłe wartości iilerackie 
i sceniczne sensacyjnej sziuki. 

PREMJERA „MAMAN DO WZIĘCIA 
komedji A Siedleckiego odbędzie się w 
tealrze Wielkim we wtorek, dnia 21, bm 
Znakomite typy podpatrzone w- środowi- 
sku kresowego ziemiaństwa, oraz z po- 
śród arrywistów warszawskih, ruchliwa 
akcja, pełne komizmu syluącje oraz aktu- 
alno'ć sianowią główne zalety lej kome- 
dji Główne role zostały powierzone wy- 
tawnym siłom naszego zespołu z pp. Ra- 
sińskiej,j  Michnowskiej, Guttnerowi, Ra- 
sińskiema i Okornickiemu. 

WIELKA REDUTA ARTYSTYCZNA 
dnia 1. lutego br. w salach Hoteln Kra- 
kowskiego zapowiada się wspaniale. Za- 
proszenia wydaje się codziennie w teatrze 
Wielkim I perg drzwi Nr. 39 — tele- 
fon Nr. 69-78. 


P. NIEMCZYNOWSKI STEFAN, Piotr, 
Roman, urzęd. Banku Gosp. Kraj we 
Lwowie, prosi nas o wyjaśnienie, że niema 
me: wspólnego ze swym imiennikiem, a- 
resztowanym w związku z aferą korrup- 
cyjną na kolei. 

ZAGADKOWY ZGON W LEWANDÓW 
CE. W ub. piątek zmarł wśród zagadko- 
wych okoliezności, prawdopodobnie wstu- 
tek otrucia, 26-letni Ludwik Kraśnik, źa- 
naty, zam. w łewandówce. W sprawie lej 
sarządzi!a dochodzeni: poleja 

PIEKŁO ZAMIAST SZCZĘŚCIA RA- 
DZINNEGO. W komisarjacie P, P. zjawił 
się ld-letni Kazimierz Ryba w towarzy- 
stwie młodszych braci Mieczysława i Pio- 
tra, zam. przy ul. Grodeckiej i zezali, 
że ojciec ich Teofil groził malec zastrze” 
leniem, im zaś wypędzeniem z domu. 
Wysłany na miejsce posterunkowy ode- 


(go- 


brał od Ryby rewolwer - straszak i za» 
groził mu areszlowalniem. 


Elżbieta Pieniądz, zam. przy ul. Kę- 
irzyńskiego 50, doniosła .połeji. że syn 
jej Józef, pobił swego młodszego brata 


Wilhelma kamienitm i zranił na głowic. 
BWA WYPADKI POŻARÓW. Wczoraj 
w porze obiadowej w zamkniętej pralni 
: hemieznej Józefa Rothera w Narodnej Ho- 
stynnyci przy ul. Sykstuskiej, od piecyka 
zapaliła się firanka i 3 paczki, Zaalar- 
mowana straż pożarna ogień ugasiła. 

Następnie wezwano straż do garażn E. 
Kus'anowicza, przy ul. Na Bajkach, gdzie 
zapaliła się benzyna i smary. Ogień u- 
gaszono przed przybyciem straży. 

ZAMACH NA MIENIE LENINA. W 
mieszkaniu Ludwika Lenina przy ul. Wa- 
łowei 11a przytrzymano Władysława Za- 
twarnickiego, który dostał się tam w ce- 
lach kradzieży. Odstawiono go do are- 
sztu. 

SZYKANY KAMIENICZNIKA, Henryka 
Słotinkowa, zam. przy ul. Łyczakowskiej 
2, doniosła policji, że właściciel tej real- 
ności N, Grosskopf, od dłuższego czasu 
nagapbuje ją w ten sposóh, że w nocy 
puka i hałasuje pod drzwiami uniemożli- 
wiająr. jej spoczynek. 

KIM ZAOPIEKGWĄAŁA SIĘ POLICJA? 
Węezoraj zostali osadzeni w areszeie: Jan 
liorcdecki za kradzież wagi na szkodę 
Ewy Błońskiej, Hryńko Melnyk za kra- 
dzież kożwha z wozu na szkodę A. Szyn- 
ną kradzież rękawi zek Janowi Gruszec- 
kiemu w iaroslwie grodzkiem, Julję 
hlumkiewi:z za kradzież futra na Saro 
B. Bauera, Iltjasza Bandurskiego przytrzy- 
mano w ezosie włamania do komórki M. 
Zarębskiego przy ul. Janowskiej, Stefana 
Maćkowa za usiłowane oszustwo na szko- 
dę M. Geliugera, 

EE KE i A 


Komunikaty. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY Rady Zw. 
Zawodowych odbędzie swe posiedzenie w 
poniedziałek, dnia 20. stycznia o godz. 
18-tej w lokalu przy ul. Ossolińskich 10. 
Na porządku dziennym sprawy bardzo wa- 
żne. Upraszam o niezawodne i punktnal.- 
ne przybycie, 


W. Laskowski, przew. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW P. P S. W 

ZAMARSTYNGWIE I W HOŁOSKU M. 

odbędzie się we środę, 22. bm. o godz. 

5.30 wiecz. w mieszkaniu tow. Radee- 

kiego, ul Rzeczna 25 (Zamarslynów) Na 

porządku dziennym sprawy b. ważne. — 
Upraszu się o punktualne przybycie. 
IKAR APAP. FT. 


DO BYŁYCH CZŁONKÓW (fajnych or- 


ganizai ji „niepodłegłościowych w qgatarh 
1885—1895 w Małopolsce! | Upraszamy 
wszystki h byłych członków tajnych or- 


ganizacji polskich niepodległotciowych w 
latach 1885—1895 na terenie Małopolski 
o przesłanie swoith dokładnych adresów; 
zamierzamy bowiem wydać pamiętnik i 
urządzić Zjazd we Lwowie. 

Za Komitet Organizacyjny: Pro. Wa- 
cław Borzemski, Lwów, ul. Łyczakow» 
ska 50 IL p. 

4 N M s. Walne Zebranie Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej od- 
będzie się we wlorek, 21 bm. o godz. 10 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21 IŁ p. 

Obecność wszystkich konieczna. 

Zarząd, 
p R anek con) 


Wykłady Uniw. Ludowego 
I TUR-a we Lwowie. 


Mudziela, dma 19. bm. o godz. 4.50 
pop. w lokalu Stow. „Praca“ tow. Artur 
Iliess: „Rozwój socializmu“ z przeźrocza- 
mi. i 
Pomedziałek, dnia 20. bm. o godz. 7 
wiecz. w lokalu Z. Z. K. ul. Grodecka 69 
wykłatt prof. dra J. Rogowskiego pt. „Wło- 
chy kraj piękności' część II. z obrazami. 


| 0 krytykach teatralnych. 


Aktor mówi o krytyku: To nie facho- 


wiec, bo nie jest z naszego zawodu: Słusz- 


nie: w przeciwnym bowiem razie, grałby 
w teatrze, a nie pisał krytyk. Ale aktor 
wygłasza krytykę, mimo, że nie należy sto 
tacnu krytyków: Kiytykuie jego krytykę! 
Któż z nich dwóch wkraeza w dziedzinę 
drugiego * 


4 : 

Aktor mówi do krytyka z wyniosłą mi- 
ną wtajemniczonego : 

— żeby pan znał wszystkie wstępne pe- 
rypetje tego (przedstawienia! 

Krytyk odpowiada: i 
Nie jestem historykiem, ale nawet 
historycy zmarliby, doczekawszy się sędzi- 
wego wieku, a nie zdołaliby napisać (mi je- 
dmej stronicy, gdyby ehcieli zbadać wszy- 
stkie przyczyny tego. o £zem chcą pisać. 
Recenzent teatralny ma napisać sprawozda- 
mie z wyniku przedslawienia, a nie z jego 
historji Co recenzema obchodzi, że w da- 
nej chwili nie mogła funkcjonować za- 
pałka? i 


* 

Aktor. każdą niechwałącą jego grę kry- 
tykę, uzna za obrazę. Dlaczego? Ponieważ 
jest przekonany, że dla sztuki wystarczy, 
jeśli służy jej pałą krwią swego senca. 
Ale nie wszystkie runy dają perły Z nie- 
których ram powstają wrzody 


* 

Opinia akiora o krylyku: Jeśli mnie 
chwali... no tak... Ale bądź co bądź nie 
zrozumiał mnie dobrze. 

Gdy gani: (o złośliwy krytyk. 

Gdy przemileza: dyletant,.. i do tego źle 
wychowany. 

* 

Krytyk teatralny jest zły gdy pi, o któ- 
rych dobrze pisał, uważają go za lichego; 
jest dobry, gdy ci, o których źle napisaż, 
mówią, że jest dobry 5 sa 
ZEE E O a OE — za) 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Największy film dźwiękowy 
„Śpiewający błazen“ z Al. Jolsonem. 


CASINO: „Przedziwne kłamsiwo Niny 
Petrówny“. 
COLOSSEUM: Fred Thomson „Córka 


Wodza“ i wesoła komedja. 
CHIMERA: „Model brukowy“. 
IATA MORGANA: „Miłość księcia Ser- 
gjusza“. l 
GRAZYNA: „Łódź podwodna §. 44“. 
KOPERNIK: Druga ezęść „Zemsta hr. 
Monte Christo“. 
LEW: „Szłakiem Hańby“. 
LUNA: „Smierć piratów“. 
MARYSIENKA: Druga część 
hr. Monte Christo". 
PALACE: „Oliarna Noc“ oraz dźwię- 
kowe głosy świata. 


„Zemsta 


PAN; „Trzykrolne wesele", 
PASAŻ: „Korsarz mórz południowych *'. 
POLONIA „Świat w płomieniach. 


PROMIEN: „Tancerka z Moskwy“. 

VAZA: „Grzeszniea bez grzechu (Me- 
oldja pusziy węgierskiej). 

STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Dame” 

UCIECHA: „Złote piekło“. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoja nie odpowiada). 


PODZIĘKOWANIE. 
Wszystkim, którzy wzięli udział w po- 
grzebie Ojca naszego śp. Jana Walichie- 
vrza, składają serdeczne podziękowanie 
| Dzieci. 


JW. Panu dr. Łueowi sładują serdeczna 
fedsiękowanie za lIroskliwą opiekę, jaką 
oloczył śp. Ojca naszego Jana Wabchie- 
wl'za w czasie choroby 

Dzieci, 
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Lwów gra. 


A więt od kilku dni mamy czynną sta- 
cję nadtwczą we Lwowie Narazie nadaje 
próbnie, ale i to już duje możność słu ha- 
nia radja na tanim aparaiku kryształko- 
wym — na tanim, a więc dostępnym «dla 
naiszerszego ogółu. Każdy mieszkaniec o- 
koli. Lwowa w odległości okolo 40 klm. 
od stacji nadawczej małym kosztem “ok. 
10 zł? może sobie zainstalować krvszła- 
tek i korzystać z dobrodziejstwa radja. 

Nie wszyscy jednaks 4 zadowobni zę 
stacji Iwowskiej O ile dla szerokiego o- 
gółu jesl ona spełnieniem murzeń, — o 
lyle da dotychczasowych radjosłuechaczy 
na aparatach Pampowyeh jest Źródłem li- 
"żnych ulrapień. Oto bowiem większość do 
tyrheznsowych aparatów przeznaczonych do 
odbieru odległych stacyj nie wyłącza sta- 
cji miejscowej, a więc zmusza do słuchania 
wyłącznie tylko jej transmisyj. 

Brakom tym da się oczywiście zapobiec 
przez zastosowanie eliminatorów — ale to 
jeszcze jeden wydatek więcej. à 

„Vuk więc ta sama stacja, którą mile po- 
wiał szeroki ogół niezamożnych, ogół. 
który dotychczas nie mógł sobie pozwolić 
na kosztowny aparat — przysparzyła kło- 
polów i nowy'h wydatków nielicznej gar- 
s'ce dotychczasowych szczęśliwców. 

Me tylko nieli znej  gars'ec, 

; 


Jak. zbudować soile aparat 
detektorowy. ~ 


zanim podamy szczegóły budowy tego 
aparatu, przedstawimy w  królkoś'i jego 
działanie. è 

Fale eleklromagnetyczne wypromienio- 
wane przez antenę stacji nadawczej, roz- 
chodzą się w przestworza, trafiają na na- 
szą antenę odbiorczą i wzbudzają w niej 
brądy zmienne o wysokiej częstotliwości 


SD4 


Prądy te z kolei wzbudzają na końrów: 
kach 1 i 2 pewki L. patrz rys.) zmienne 
napięcie leż o wysokiej częstotliwości, 

Pod wpływem ty'h napięć przez obwód 
na prawo od 1 i 2, (a więy i przez te- 
leton T) poprynęłybi prady wys. częst. 
na które słwhawka, wskutck bezwładności 
membrany, nie reagowałaby, gdyby między 
3 14 nie było detektora D. ` - 

Detektor D wyprostowuje prądy szjybko 
zmienne (ok 800,00) zmian na sck.), prze- 
nneniając je na pulsujące tzn, na zmien- 
ne co do wielkości ale jednokierunkowe. 
Na te sithawka już reaguje i odlwarza 
w postaci dźwięku 

Materjały potrzebne do budowy sa na- 
stępujące: dał) 


| płytka "montażowa ł0 X 15 em 

8 gniazd telefonicznych 1, 2, 3.. 6, 
A, Z). i p ś 

| kondenzator zmienny © — 500 cm. 


(mikowy). , 

t skala do C, 

1 kondenzalor stały Ct — 2000 em 
(rurkowy). 

1 detektor z kryształem. 

| cewka 50 zwoi. 

r słuchawka. A 

Drut do połączeń ok 1 m. materjal an- 
teno wy., 

Na płytce montażowej o grubości około 
I mm. ebonitowej, trolitowej, lub nawel 
drewnianej (suche drzewo, nailepiej pira- 
hnowane) montujemy wszystkie powyższe 
części. — © . LJ rl 

Krótszy bok płytki montażowej będzie 
szerokoś ią naszego aparatu. W tyle numic- 
śmy zaciski A i Z. w dowolnej odległo- 
ši od siebie, na przodzie zaś zaciski 5 
i6 w odłegłości od siebie 20 mm. 

Mmej więcej na środku płytki umieści- 
my kondenzator zmienny C. 

Za kondenzatorem C, z lewej strony, u- 
kośnie umieszczamy zeciski I i 2, po 
prawej 3 r f w odległościach od siebie 
odpowiadających odległościom wtyczek ce- 
wki i detektora. 

Po rozmieszczeniu części łączymy je 
drutem moniażowym według rys, 

Po zmontowaniu całość umieszczimy w 
skrzynaczce. © "TETEE 

Antena najlepsza fest o żywi cie zewnę- 
irzna — może być jednakże i pokojowa. 
Załączamy ją w gniazdko A 

W gmazdko Z załączam uziemienie. 
W gniazdka 1 — 2 włączamy cewkę, w 3 
detektor, w 5 — 6 słuchawkę 
i aparat gotowy do odbioru 

Pozostaje wyszukanie najczulszego miej- 
sca na krysztale. W tym celu po nastawie- 
niu aparalu za pomocą kondenzatora C 
na jaknajsilniejszy odbiór, zmieniamy po- 
łożenie ostrza sorężynki na kryształe, tak 
długo, aż znajdziemy na nim miejsce, w 
kiórem odbiór rxaamy najsilniejszy 


AP 


ODPOWTEDZI REDAKCJI 
S. P lwów Najlepiej używać detek- 
tora takiego, w którym kryształ jesl osło- 
nięty, a więc chroniony ol wpływów ze- 
wnętrznych n. p. rurką szkłaną. 


a 


Krenika radjowa. 


GŁUS SYRENY ZAPALA ŚWIATŁO. 
Genjusz dąży do zastąbienia człowieka — 
maszyną. Niewykluczone. że cały świat 
wkrólee odpowie tvsiącom mechanicznych 
reak vj na najbardziej przelolne kaprysy 
hidzkie, za pomocą pociśnięcia guzika. = 

„Nad przystanią Newark w New Jerse 
robione są od pewnego ezasu próby ze 
zbudóowanemi przez 'T-wo Westinghouse 
instalacjami, dzięki którym pewna wyso- 
koé głosu svreny powoduje auw'omaiy zne 
włą zenie eiektrveznego pradn i zapialanie 
się świateł Paodszas ostatniej prób» Tele- 
vosi. gdy aeroplan T-wa Weslingliouse 
znajdował się na wysokości 609 melrów 
nad przystanią Newark, jeden ze znajduja- 
"yeh się na nim lotników dał sygn 
dźwiękowy na svrenie... Naty hmiast doi, 
składy. tory i wszelkiego rodzaju zabu- 
'owa lh porowe zalane zos'ały poiokami 
światła, spływającego z tvsiuca lump, któ- 
re zajuliły się aulomatyeznie pod wpłv- 
wem głosu syreny, 


RALJO- ZEGAR. Na rogu l.exinglon 
Avenue i dl2-giej ulicy Nowego Yorku, 


na szczycie drapacza nieba „Chanin Bull- 
ding znajduje się wielki zegar, nisdy reką 
ludzką nie nakręcany ani nie regulowany 
a wskazująy godzinę z precyzją najczul- 
szego chronometru. Zegar ów sprawdza- 
ny dwa razy dziennie — o 12 w dzień 
io 10 wieczorem — w drodze iskrowej z 
czasem Obserwatorjum w Arlington, u- 
irzymuje w śeisłej poprawności wszystkie 
zegary rozległych biur, gabinetów dyrektor- 
skich i poczekalń na różnych -pięlrarh 
o!tbrzyiniego gmachu. Połączony z zegarem 
oabiernik, nastawiony na falę Obserwa- 
:orjum t przejmująny wyłącznie jego wska- 
rania cezesu, znajduje się na 39 piętrze. 
Sygnaly Ohserwatorjum włąszają za każ- 
dym razem clektromotor, który nakrę'a 
mechanizm, Ten pierwszy radio- zegar, zu” 
wsze wskazujący dokładny czas i uzależ- 
niony od plaeówki astronomicznej otwo- 
rzy zopewne w zegarmistrzostwie nową 
erę „tel*-chronomelrji' regulującei w spo- 
sób ścisły i automatyczny życie dnia 
powszedniego. i 


` Kupon radjowy 
na bezpłatną odpowiedź 


do Nr. 15. 


Program radjowy. 


NIEDZIELA, 19. stycznia. 

WARSZAWA. 12.10. Poranek symt. z Fil- 
harmonji. — 1420. Oberek f[antasty- 
czny, octegra orkiestra P. R. — 1450. 
Fryd. Chopin: a) Improwizacja, b) Ma- 
zurek a-moll, odegra p. L. Robowska, 
— 16.00. Odrzyt pi. „Lenin. —16.55. 
Koncert siwych kanarków hodowli „Ca- 
narion = — 1740. Koncert orkiestry. 
— 20.00. Koncert pop. 22.05. Trans- 
misja z teatru „Morskie Oko* Rewja 
pt. „Cała Warszawa”. 


LIPSK. 17.00. Duet evtrzvstów — 18.00 
Pieśni z tow. lutni. 20.30. Die Mell- 
blauen Srhwslern, operet E. kunnec- 
kiego. f 

TURIN. 16.00. Muzyka lekka. — 20.80 
„Dzwony Kornewiłskie'* operet w 3 akt. 

BERLIN. 14.00. Muzyka hutf,— 16.10. 
Koncert mandolonist. — 1800. Muz. 
popularna, — 20.30. Muz. operctkowa. 

STOCKNOLM. 15.30. Koncert organowy. 
21.10. Koncert solistów, 


RZYM. 17.00. Koncert papol. — 21.02. 
„Thais, opera Nir. w 3 akt. Masseneta. 

WIEDEN. 11,10. Koncert ork. symi — 
— 18.50. Koncert kameralny. 

BUDAPESZT 12.00. Koncert ork. oper. 
— 1715. Piosenki węg. Z tow. ork. 
cyguśskiej. — 23.09. Muzyka cygańska. 


PONIEDZIAŁEK, 20. stycznia. 
WARSZAWA, [6.15. Program dla dzieci. 
— 1645. Muz. z płyt gram — 174%. 
Muz. lekka z Gastronomji. — 29.30. 
Koncert międz. z Wiednia. 
BRATISLAVA, 18.00. Koncert kwartetu. — 


20.00. Muzyka orhicsirowa. 
TULUZA Muz. lan. — 19.50. Pieśni ro- 
sviskiee — 21.15. Muz, popułarna. 


BUKARESZT. Kwartet Capałeano. —21.45 
Solo na saksofonie. 

BERLIN. 1630. Koncert solistów. 

WIEDEŃ. 47.00. Audycja muz. — 20.00. 
Re'ital  wioloncz.). 20.30. Koncert 
międz. Klas. wiedeńska muz. operet. 
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E DZIAŁ SZACHOWY H 


20. I. 1930 
ZADANIE 103. 
L. Tuhau — Baranowski Warszawa. 
(l spæjalna nagrod na konkursie „Swiata 
Szachowego" 1928): 
ABCDEFGH 


4 Gh DA 
2 EDA À A 
CZA ŚM 
3Ż AA 


L. 3. 


au © 


= o O ww w © <= © 


— to w e g 


"i e m, 

SE w ść 
ABGD EF GH 
Mal w 3 posunięciach. 


ZADANIE H 104. 
J. Koers, Berlin. 


samomat w 3 posunięciach. 


W samoma“je białe zaczynają 1 tak grają, 
że zmuszają Czarne do dania sobie (Bia- 
iym) mała w przepisanej ilości posunięć. 
bzisiejszy samomat o ciekawej konstruk- 
cj sprawi Czytel ixoin niemało trudności 
przy rozwiązaniu. trzy ciche gry z ctwie- 
ranem Linji to zasadnicza koncepcja zada- 
ma L. Tuhan — Baranowskiego. ułożo* 
nego w stylu klasycznym. 


ZADANIE L 105. 
H. Rinvk, Barcelona. 


1 nagroda „Magyar %ukvilag 1927). 


Białe zaczynają 1 wygrywają. 


PARTJA E- 3L 

grana na turniejr w Karlsbadzie 1929 r. 
Obrona nowo-indyjska, 

R. Spitmanu — P. Johner. 

|. M, WY 2mm eb: Bes, 

)lak zwany warjant Miemcowicza 


Ghil 
który 


ostatnio cieszy się niezwykłem powodze- 
niem), 4. lib, (najlepsze ze wszystkiech 
inożzhwych posunięć. ze względu na to. 
że najprędzei przyczynia się do wyia- 
śnienia sytuacji). 4. e) ('Dogimatyczny 
Niemeowicz grałby tu Gxc3-|-; 5. HX:3 
Set; 6. 6. He2, d5; 7. e3, 25 ela. z ró- 
wna grą) — 0. d4xv5, SGGŁ 76. B13, 
sA; 4 (NZ EB, 8 SXd2, SXdZ, 0. eS, 
0—0; 10. 0—0—0. (Nowość wprowatlzo- 
na w Marlsbadzje przez Spielmanna. Idea 
wywarcia nacisku na otwartą buję d jesi 
wskutek tego do urzeczywistnienia, oczy- 
wiście należy się liczyć z niebezpieczną 
sytuacją białego króla). 10. GXc5; 11 
Gez, DO, 12.253, Gb/ 1354 WAŻ, Ile7; 
14. Wh=dl, Wi—dd; 15. a3, Wa——e8; 
16. Kbl, dó; (Tem samem czarny goniec 
królewski, uwięziony. Należało wziąć pod 
uwagę 10 iłe8, ażeby umożliwić odwrót 
gońcowi). 17. Hat, (z powodu groźby 18 
bł zmusza czarne do ruchu pionem, 
wskutek «czego piękne pole bó, bez re- 
kompensaty oddaje białemu skoczkowi 
który powiększy nacisk na piona db). 17 
n$, 18. 505, Was; 10. gd, S6, 20. SIS 
—dl! | l 


m. 
GDE 
Pozycja po 20 pas białych. 

20 gö; (Przygotowuje uwolnienie przez 
d6— d5, poprzednio nie można było tego 
grać z powodu efeklownej groźby c©xd, 
Gxd5: 22. Sx15! Dzięki centralnemu po- 
łożeniu “dí, w połączeniu z melodycznym 
naciskiem na linji d mw biały przewagę 
pozycyjną). 21. M SM; 22. Mb3! 5; 23. 
exdh, Gxdh; 21. Ged, at; (Przeciw- plan)) 
25. Ha2, Gxcd?: (Kryzys. Problem na- 
pietej pozycji w eentrun nie został przez 
czarne rozwiązany we właściwy sposób). 
26. Hxc4, e5? (czarne speszone grają źle. 
Należało grać 26. (Gxdl;) 27. 5dt—e6. 
Czarne poddają 


$ 
= 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ. 

83. /Kubbeb. 1. Hb — b7! —; 2 
Hh7! Piękny strategiczny problem o tru- 
dnym wstępie, 

81, (Nemo). 1. Wg2 — g7! 

85. (Kauhne). 1. K=2 — d3! 

86. (Kipping). 1. Hel — bg 

87, (Siozeki) 1. d2— dt! 

WIADOMOŚCI. 

KOPENHAGA. Tytuł mistrza Danji zdo- 
był K. Ruben po meczu z Gemzóe. Trze- 
cl} i czwartą nagrodę podzielili Desle i 
Hage, Dalsze miejs”a zajęli Grunsberg i 
Siellensen. cte. | 

ROSARIO. W furnieju o mistrz, połu- 
dniowej Ameryki; przy udziale 17 zawo- 
dników zdobył I. nagrodę R. Grau tl i pół 
p. II nagrodę zdobył Ćwistia 10 p, 3 i 
t nagr. Auma i Palan 9 i pół m, 5. Ma- 
derna 9 p. 

WARSZAWA. Zakończył się tu turniej 
o mistrzostwo garnizonu m. Warszawy. 


Pierwsze miejsce zdobył Małachowski 13 
punktów, 2. Wolifgran 12 p. 3. Borek 11 
u pół p. i t. d. Udział brało 16 uczestni- 
ków. | ! 


LITERATURA. 

„Swial Szachowy“ Nr. 12 już wyszedł 
: zwiera: „Pułapki“ przez R. Spielmanna, 
z meczu Alechin — Bogolubow, Wiado- 
mości, Bibljogra js. Dział zadań. Pozalem 
wzmianka o dzisle szach. „Dziennika Lu- 
dowego". Cena numeru 1 zł. “Red. i Adm. 
Warszawa, ul. Wierzbowa 8.) 

UWAGA. Dzisiejsze zadania zaliczają się 
do konkursu rozwiązaniowego. Tabelę roz- 
wiązują:ych z powodu braku miejsca, u- 
mieściny w nast. dod. szachowym. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Adam W. Stanisławów. Samomal z ma- 
łą poprawką umieścimy, zaś samomal w 
3 pos. umieścimy bez zmiany. 

O. S. Lwów. Beznadziejnie słabe. Musi 
pan jeszcze dużo pracować nad sobą, za- 
nim zadania pańskie ujrzą światło dzienne. 
W każdym razie nie zrażać się początko- 
wem niepowodzeniem, 


DZIAŁ SZARADOWY 


ZAGADKA KRYSZTAŁOWA 
= ułożył „Mysz K. K“ 
vI. 


4 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


I. Spółgłoska. 

2. Żyją w wodzie. 

3. Oprawa obrazu inaczej. 

4. Zna,.dujemy w rosole. 

5, Ina zej aulo 

u Dawny marszałek sejmu. s 

7. Nazwisko i tytuł (w skrócenie) lotni- 


ka polskiego. 

8. Dochód inaczej. 

9. Odznaka inaczej. 

10. Zamarznięta woda. 

11 Spółgłoska. 

Litery środkowe czylane z góry na dół 
dadzą nazwię specjalnego okrętu używa- 
nego na półnory. 


ROZWIĄZANIE SZARADY. 
ZENT. 4. LOSOWA 
pomy. nego nowego roku 


ROZWIĄZANIA NADESŁALI: 
Mgr. Fryderyk Goltlch Karol Demant, 
H. Wojnarowi*zówna, Piotrowska Marja. 
aNlnbach, K-=%. 


Wkrótce rozpiszemy missięczny konkurs 
rozwiązaniowy na szarady i zagadki Z 
trzema nagrodami. 


——- 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


„Mysz K. nu nałusz. Dziś zamiesz- 
czamy. Prosimy o dalsze. 
K. S. Lwów. Za słabe do druku. 


MAGIREKONSTRUKGJIA. 
Ul. Grochocki Fr 
vI, 


N | | Z 


| l 


Puste kratki uzupełnić literami, by o- 
trzymane wyrazy pionowo i poziomo mia- 
ły jednakie brzmienie. 


KUPON SZARADOWY 
+DZIENNIKA LUDOWEGO» 
Nr. 3. 


a zd 


„DZIENNIK LUDOWY" u 


12 milionów Amerykanek | 


za pokojem światowym. 


WASZYNGTON. Około 550 ko- 
biet po konferencji, na której mani- 
festowały za pokojem Światowym, 
zgromaaziło się w gmachu parla- 
mentu, gdzie wręczyły senatorom me- 
morjał, podpisany kilku tysiącami na- 
zwisk. W memorjale tym liczne Zje- 
Gdnoczenia kobiece, reprezentujące o- 
koło 12 miljonów Amerykanek, wzy- 
wają ao wcryfikowania protokołu* o 
przystąpienie Stanów Zjednoczonych 
do Międzynar. Trybunału rozjemcze- 
go w Haaze. 


50 mk. nagrody. 


BERLIN. Kasjer z Urzęau aługów 
państwowych zgubił w aroaze ao 
Banku Rzeszy przekaz na 2,005.000 
mk. Zgubę znalazł pewien robotnik 
1 zaniósł ją na policję. Znalazca spo- 
dziewał się wynagroazenia w wyso- 
kości najmniej 1 proc., a więc 20.000 
mk. — jednak Dyrekcja Urzęau ału- 
gów państwowych oświaaczyła, że 
niema mowy o jakiemkolwick wyna- 
groczeniu, gayż znaleziony przekaz 
w żaden sposób nie mógłby być zrea- 
lizowany. Kasjer, który zgubił prze- 
kaz, ofiarował robotnikowi... 50 mk. 


Tajemnica podziemnego korytarza na cmentarzu 


W dzielmcy Charlottenburg w Ber- 
linie, znajduje się stary cmentarz Lui- 
senfricahof, na którym oddawna już 
nie grzebią mikogo. Policjant pełniący 
pewnej nocy służbę obok tego cmen- 
tarza, usłyszał jakieś podejrzane od- 
głosy, jakgdyby kucia 1 pukania. Za- 
wiadomił o tem policję kryminalną, 
której poszukiwania wydały rezultaty 
nadspodziewane. Oto w kącie cmenta- 
rza na gruncie przylegającym do dzie- 
dzińca sąsiedniej szkoły natrafiono na 
ślady rozpoczętych robót i jakgayby 


wejście ao korytarza podziemnego, 


Inwigilacja policyjna a następnie 
śledztwo doprowadziło ao ujęcia 2-ch 
braci Sassów, którzy już przed rokiem 
byli podejrzani o włamanie się do 
skarbca Banku dyskontowego. 

Do jakich celów potrzebne były 
braciom Sass owe roboty? Ale trudno 
przewidzieć czy się tę odpowącdź uaa 
uzyskać. Bracia Sass bowiem milczą 
jak groby na starym centarzu Luisen- 
triedhoff. 

Specjaliści od podkopów badają u- 
ważnie wnętrze. Jest to dość długi 
korytarz podziemny, który 1ozpoczy- 
nając się na cmentarzu, ciągnie się 
pod Gziedzińcem szkolnym. 

Jaki cel miceli bracia robiąc ten 
trudny poakop:? 

Istnieją dwie możliwości. 

jedna to ta, że korytarz 
przedłużeniu swem być 


miał w 
poakopem 


pod jakiś gmach, zawierający skar- 
biec. Jest to jednak hypoteza bardzo 
wątpliwa. Najbliższym gmachem do 
którego opłacałoby się włamanie, jest 
gmach bankowy na Leibnitzstrasse, 
ale by tam dotrzeć dvogą podziemną 
musieliby złoczyńcy przeprowadzać 
swój korytarz podziemny dalej pou 
ulicami 1 aomami na przestrzeni 1000 
metrów, co jest prawie niemożliwe 
bez maszyn wiertniczych. — Drugim 
gmachem w pobliżu jest budynek cel- 
ny, ale przedewszystkiem owo „w 
pobliżu* wynosi też około 400 me- 
trów, a powtóre zamała stosunkowo 
nagroda czekałaby ich przy włamaniu 
się do gmachu celnego, zresztą do- 
skonale strzeżonego. 

A więc pozostaje druga możliwość: 
korytarz miał prowadzić do składu 
zrabowanych przez złoczyńców przed- 
miotów. 

Ale funkcjonarjusze policji berliń- 
skiej „nakryli“ złoczyńców zbyt wcze 
śnie, bracia Sass nie przyznają się do 
niczego, a budowany z takim nakła- 
dem pracy tajemnicy korytarz pod- 
ziemny jest narazie pusty. 

W każdym razie korytarz na cimen- 
tarzu, dzieło braci Sass jest dowo- 
dem, że są oni obeznani z robotą 
podkopów i że udział ich w podko- 
pie pod bank Dyskontowy jest pra- 
wie, że pewny. 

Berlin ma nielada senzację. 

—0— 
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Kącik humoru. 


ODPOWIEDNIO SIĘ UBRAŁ. 

— To niemożliwe! Pan nie może brać 
udziału w balu maskowym. Przecie pan 
nie ma prawie nie na sobie. Kogo właści: 
wie chce pan przedstawiać ? 

— Człowieka który płaci podatki 

PRZY KASIE TEATRALNEJ. 
kasjerka ogląda bacznie wręczony jej 
banknot 5-złotowy i mówi po chwili- 

— Przepraszam.. ale tego banknotu nie 
mogę przyjąć. 

— A to dlaczego? 

— Bo jest zły... 

— Zły? — s*rzasnął kupujący. 
każdym razie jest ten kawałek 
lepszy niż kawał, który gracie.» 


OSZUST. 

Gospodyni do męża): Widzisz, ten pan, 
to u nas nocuje, ma swoje nazwisko Wwy- 
pisane na irzewikach, 

Maż (czyta): „Ignacy Dratewka, 
szewski w Warszawie’ 

— A to oszust! Mnie przedstawił się 
wezoraj jako hrabia. 


= W 
papieru 


mistrz 


` RA DW ORCU KOLEJOWYM. 
Pasażer do konduktora: Czy zdążę je- 
szcze pożegnać się z żona? 


Kondukior: A jak dawno jesteście pań- 
stwo po ślnbie ? 


RACJA. 
urzędnika: Żałuję bardzo, że 
dać tak wybradzone bank- 
się pan nie obawia mikro- 


Szel do 
muszę panu 
noty. Chyba 
bów? 

Urzędnik: Mikroby nie mogłyby wyżyć 
z mojei pensji. 


Niemiecki humor. 


W jaki sposób zapobiedz katastrofom przy 
przechodzeniu wie na skrzyżowania. 


1. Staje się na podniesieniu (patrz gór- 
na rycina na prawo), naciska guzik, który 
wprawia w ruh automat, wyrzutający 
jrzechodnia na drugą stronę ulicy Mna 
lewo). 

IL Umieszczenie ponad ulicą linek, po 
których  przechodzeń posunie się ponad 
niebezpiecznem miejscem. 

— — 
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LUPELNE ZWINIĘCIE „EL 


zalem ceny bajecznie niskie dla imp, świecznik, żarówek ' 


nr. 15 z dania 20, stycznia 1920). 


ELEKCROBŁYSK” 


>» Skarbkowska l. 4 


wszelkich materjałów 
dc ać do 


50 z... gitary koncertowa 40—45 zł, 
2 rzędowe 12 basów 80 zł, 


gen“ po 6, 8 i10 zł, 


INTELIGENTNA panna z ukończoną 7 


klasą szk. powsz., sierota, poszukuje 
zajęcia w wędliniarni lub w sklepie. 
Łaskawe zgłoszenia pod M. $. do Ad- 


ministracji „Dziemika Lud.“ 


s weiniane zł. 12.—, 
Żakiety Pullovery jedwabne 
15.—, koszule 3.—, kombinacje strojne 


„ 3.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„GOLF* Lwów „GOLF“ Lwów Kilińskiego 1 1. 


Anul GE 


maść od odmrożenia GĄSROKIEGO 
Reg. M. Zdr. publ. Nr. 28 
zapobiega odmrożeniom, leczy odmrózki i rany 
powstałe wskutek tychże, oraz usuwa swędze- 
nie kończyn. ądać wyraźnie Gąsackiego 


=- DYKTY 
KLEJONE 


o wymiarach I 20X155 m 11 20X2 00 m 
polecają po cenach konkurencyjnych 


B-cia GELBER Lwów, ul. Panień- 


ska 19, telef. 43-91. 


KASZEL, GHRYPKĘ, KATARY 
dróg oddechowych 


leczy skutecznie 


SULFOCOL 


LAOKOON 
Odazucać naśladownictwa. -- Do nabycia 
w aptekach. 
Cena flaszki zł. 2'80. 


„ Reaaklor odpowiedzialny 


DOM MUZYCZNY 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Szewska 13. D. L. 

- wysyła mandoliny włoskie 25—380 zł, kon- 
certowe ozdobne 35—45 zł, skrzypce szkol- 
ne ze smyczkiem 23 złote, koncertowe 30, , 
40, i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł, 10 klap 46 zł, 12 klap . 
kornety 120 zł, Har- 
monje 2 registry 29 zł. 1 rzędowe 38 zł.. 2 rzędowe 55 zł., 
helikonki 8 basów pierwszorzędne 451 
zł, — Niklowe »Gre Roskop< patent, z łańe 13 zł., nikl. płaski ze- | 
garek słynnej marki »Enigma< 22 zł, budzik 14 zł. ' brzytwy „Soliu 
maszynki do włosów 9—12 zł, damenty do 
szkła po 7 9i12 x}. — Cennik ilostrowany zegarków i instrumeniów 
muzyrznych darmo i opłatnie. 


| Apteka 


Dra Jana 


Poratyńskiego 
plac Bernardyński I 
Lwów 
poleca: 
„PŁYN orz ciw 
odmrsżeniom* 
„MAŚĆ przeciw 
oim ożeniom* 


SAMODZIELNY 
respondent, 
rową najznaczniejszych 
wych, poszukuje zajęcia. 
szenia do 


TECHNIK 
pracy. Posiada 20-sto miesięczną prak- 
tykę w lwow. 
redakcji „Dz. Lud'* pod W. S. 


JUIJAN RYCH LEWSKI 


buchalter- bilansista, Ko. 
z długoletnią praktyką biu- 
domów handlo- 
Łaskawe zgło- 
Administracji po „„Kawaler' . 


DENJTYSTYCZNY poszukuje 


Kasie chorych. Listy do 


Prawdziwem pocieszeniem dla charych na nerwy 


jest moja niedawwo wydana książeczka. Ona oma- 
wia przyczyny, pochodzenie oraz leczenie cierpień ner- 
wowych, opierając się na wieloletnich doświadczeniach. 
Zupełnie bezplatnie „wysyłam tę ewangelję zdrowia 
każdemu, kto mi napisze podł g niżej zamieszczonego 
adresu. 

Tysiące listów dziękczynnych dowodzą skutecz- 
ności lego jedynego wypróbowanego dla dobra ludz- 
kości sposobu, opartego na żmudnej sumiennej pracy 
Kto należy do 


wielkiego tłumu chorych nerwowych. 


Kto cierpi na roztrzepanie, bojaźń przestrzeni, osła 
bienie pamięci, nerwone bóle głowy, bezsenność, zabu 
rzenia żełądkowe, nadczułość, bóle w stawach, ogólne 
lub częściowe osłabienie ciała lub też na inne niezli- 
czone dolegliwości, ten powinien 
kazać sobi przysłać moją dodającą otuchy książkę! 

Kto ją. uważnie przeczyta, ten zyska uspakajające 
zapewnienie, Że istnieje jedyna prosta droga do zdro- 
wią i radcści Życia. Nie zwlekajcie, lecz napiszcie 
j-szcze dzisiaj, 

ERNST PASTERNACK, Berlin $, 0 
Michaelxirchplatz Nr. 13. Oddział 359. 


Lwów, ul. 
POWYTRZTWSZZYZ NIZSZE TCZAD URE 


Sprzedaż na dogodne say 


MASZYNY 
do szycia 


GRAMOFONY 
ROWERY ~ 


ìi części składowe tychże. 
Przybory do krawieczyzny i rebót 
ręcznych. 
Własny warstat napraw 


ST. MALIMON i Ska 


Spółka z ogr. odpaw. 


Wałowa Tila. 


ve 
Ważne 

dia robotników 

i pracodawców. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzras'ejącego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przy;ść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszen 
bezpłatnie ogłoszenia za- 
rówro dla poszukują” 
cych, pracy robotników, 
nie majacych w swoich 
organizacjach zawodo- 
wych biur p*ś ednictwa 
pracy, jakoteż dla ofla- 
rująsych pracę praco- 
dawców 


"on 


dady Pracy 


Cena 249 


poleca 


KSIĘGARNIA 
LUDOWA 


Lwów, 
Szajnochy 2. 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, ul. 


L. Sapiehy 77. Tel. 


4-96. 


